WIZERUNKI 


I ROZTRZĄSANIA NAUKOWE. 


WIZBAWANEAU 


I ROZTRZĄSANIA: 
NAUKOWE. 


y 


POCZET NOWY. 


TOMIK DWUDZIESTY CZWARTY. 


WILNO. 


Józnr ZAWADZKI WŁASNYM NAKŁADEM. 
tepet 
s a M A: S 


Dozwala się drukować, pod tym warunkiem, aby po 
wydrukowaniu, złożona była w Komitecie Cenzury liczba 
exemplarzy Ustawą przepisana. Wilno 1858 d. 14 Kwie- 


tui a. 
Cenzor L. BOROWSKI. 


s 
* 


PIERWIASTKOWA I TERAZNIEJSZA 
CYWILIZACYA NOWEGO ŚWIATA. 


r 
Swar nowy, równieź jak dawny ,. ukazuje 
wiele ognisk krajowćj. cywilizacyi, lecz ozna- 
czenie liczby tych ognisk, zakreślenie ich gra- 
nie, wielkie w sobie zawićra trudności. Zupełne 
bowiem w tym względzie milczenie historyi, 
niedokładność dziejopisów odkrytćj izdobytćj 
Ameryki, mało krytyki w starożytnych wę- 
drownikach, zaniedbujących, w episach swo- 
ich, mnóztwa szczegółów tak potrzebnych dla 
wydania stanowczego sądu o społecznym sta- 
nie narodów , sprawują: iż chęć dakonania 
rzeczonego zamiaru , stała się nader trudną , 
że nie powićmy, niepodobną. Gruntowna 
nauka i przenikliwość umysłu H umboldt'a, 
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uczone poszukiwania Wa rden'a, Mac-Cul- 
locka, Say”a, lorda Kingsborough'a, 
Constancio it. d. nowe wypadki zebrane 
przez Dupaix,Xuarro:, Cabrera,Beul- 
locka, Latour-Allard"a, Baradtra, 
Francka it.p. wiele rzuciły światla na tę 
ważną część historyi człowieka i ośmieliły nas 
tak dalece, żeśmy się odważyli uporządkować 
ważniejsze wypadki, mające z sobą nicjakiś 
związek; umieszczając celniejsze narody no- 
wego świata, według ognisk cywilizacyi, któ- 
ra, ile się nam zdaje, może bydź uważana za 
krajową; oraz odznaczając udzielnie część cy- 
wilizacyi, należącą do wpływu Europejczy- 
ków. Usiłowania nasze, w tym celu, jakkol- 
wiek niedokładne, będą atoli w stanie dostar- 
czyć, pod tym ważnym punktem widzenia, 
sposobów porównania ludów Ameryki z luda- 
mi innych części świata. 

Ameryka przedstawia nam nasamprzód trzy 
narody, znamienite z wysoce uksztalconego 
społecznego stanu, w którym znaleziono je 
wówczas, gdy przez Hiszpanów odkryte zo- 
stały. Roztrząsanie instytucyj politycznych 
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ireligijnych, Mexykanów, Peruwianów i Muy- 
skasów, icli obyczaje, stan do jakiego się 
wzniosły utych ludów sztuki, wszystko to oka- 
zując wyraźnie odrębne różnice, między wła- 
$ciwą im cywilizacyą , a cywilizacyą starego- 
lądu, porównane zwłaszcza z cywilizacyą Gre- 
ków, Rzymian iobecnych ladów Europy; da- 
je wszelakoż postrzegać niejakieś stosunki ze 
stanem społecznym dawnych Egipcyan, Elru- 
sków i Tybetanów. Quetzacoalt, Manco- 
Capac i Bochica, powiada Humboldt, 
są trzy święte imiona arcy-kapłanów i prawo- 
dawców płaszczyzn Anahuak, Cuzcoi Con- 
dinamarca. Starożytne podania przedstawiają 
ich jako ludzi przybyłych ze wschodniego 
brzegu, z krainy nieznanćj , którzy zjawieni 
pomiędzy krajowcami, mnićj od nich okazali 
się śniadymi i mieli brody zarosłe. j 
Ci nadzwyczajni ludzie, w mgnieniu oka 
zmieniają stan społeczny Mexykanów , Peru- 
wianów i Muyskasów; jednoczą pokolenia błą- 
kające się po lasach, wyuczają mężczyzn u- 
prawy roli, kobićty tkania i przędzy; nadają 
szezególny religijny systemat, ukazująim nie- 
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odbicie w towarzyskićm życiu potrzebne rze- 
miosła; na miejscu barbarzyńskich zwycza- 
jów, stawią instytucye polityczne, przez któ- 
re, trzy wspomnione narody stały się najpo- 
tężniejszćmi i najwykształeeńszćmi, śrzód na- 
rodów nowego-lądu. Teocalli czyli piramidy 
tak Mexykanów, jako też innych ludów, z po- 
kolenia Azttków, ich papićr z maguey, hiero- 
glificzne malowidła; świątynie słońca, wią- 
zanki ze sznurków czyli quipos'y, oraz cztć- 
ry wielkie święta Perawianów; coroczne piel- 
grzymki do Iraku i przyległych jemu okolie, 
wsławionych mniemanćmi cudami Bochica , 
szanowanie i bezpieczeństwo pielgrzymów , 
równie święcie przestrzegane na płaszczyznie 
Bogoty, jako też w pustyniach Arabii i na brze- 
gach Gangesu; majestatyczne zwaliska Mitly; 
wielkie drogi prowadzone śrzód Kordelierów, 
śmiało rzucone mosty, na najszerszych inaj- 
bystrzejszych potokach; kalendarze Mexyka- 
nów, Peruwianów i Muyskasów ; słowem , 
wszystkie te reszty instytucyj, wszystkieszczą- 
tki pomników , które oglądali dawniejsi i te- 
raźniejsi wędrownicy , są tyluż jawnćmi do- 
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* wodami wielkićj cywilizacyi, jakićj dostąpiły 
wspomnione trzy ludy pierwćj, nim uległy 
europejskiemu wpływowi. 

Amfiteatr Kopana ze swómi piramidami, 
płaskorzeźbami i kolumnami; świątynia w gro- 
cie Tibulca; przestronny pałae czyli alcazar 
Ututlanu; warownie Teepanguatemala i Mix- 
co; okazałe szezęty obszernych stolic Utut- 
lanu, Patinamitu i Atitlana, tudzież twier- 
dze Parakwinu, Socoleo, Upsantlanu chla- 
bnie zaświadczają o stanie społecznym , do 
którego się byli wznieśli Kwichowie , Kachi- 
kwelowie, Zutugilesowie i wiele innych naro- 
dów Gwatemali. Można umieścić w tymże rzę- 
dzie Chapaneków, Mayasów, ltzaezów, Za- 
poteków, mieszkańców królestwa Mechoaka- 
nu, rzeczypospolitych Tlaskali, Choluli i Ha- 
etxocingo, których cywilizacya przypomina 
stan społeczny Mexykanów. Do tegoż ogniska, 
mniemamy także, iż należy przyłączyć Cibolę 
i Kwiwirę, krainy niemnićj głośne przyzna- 
wanómi im bajecznómi bogactwami , jako też 
wyższóćm ukształceniem, w którćm znaleźli 
mieszkańców, zwiedzający ich w śrzodku XVI 
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wieku Fray Marcosz NizyiFranciszek Co- 
ronado, oraz mieszkańców Mocqui, których 
główne miasto , położone nad brzegami rzeki 
Y aquesili, zawićrało w sobie znaczną ludność, 
idomy owielu piętrach. Śrzód wzmienionych 
ludów, zdaje się równie rzeczą właściwą umie- 
ścić owe narody odzież noszące, mieszkające na 
północno-zachodnim brzegu, które gdy odwie- 
dzono w drugićj połowie XVI wieku, zna- 
leziono nnich dwupiętrowe mieszkania, ozdo- 
bione płaskorzeźbami i posągami z drzewa, pe- 
wne rodzaje świątyń, pomniki na eześć zmar- 
łych , wielkie obrazy malowane na drzewie, 
flety, czyli piszczałki Pana 0 jedenastu dud- 
kach, i łodzie (pirogues), bardzo zręcznie 
robione. ; i 

Natchezowie wraz z kilku rodzinami in- 
némi, na północ równika, oraz Araukanowie, 
z poładniowćj strony tego okręgu ziemi osia- 
dłe, ukazują inne rodzaje cywilizacyi, zdające 
się bydź nabytćmi nie przez łączenie się z innć- 
mi ludami i zdala od wszelkiego wpływu Mexy- 
kanów, Quichów, Muyskasów, Perawianów, 
tudzież innych narodów cywilizowanych, któ- 
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reśmy wymienili. Araukanowie niezmiernie 
różniący się od wszystkich wspomnionych lu- 
dów, przypominają nam , jak powiada nader 
znamienity uczony P. Walckenaer, cnoty 
i obyczaje czasów bohatyrskich Grecyi. Wie- 
le pomników tu i ówdzie rozrzuconych na ob- 
sżernéj przestrzeni nowego świata, w nie- 
zmiernéj jedne od drugich odległości; iw oko- 
licach niedawno jęszcze zamieszkanych, lub 
osiadłych teraz przez narody zupełnie dzikie, 
albo też bardzo mało cywiłizowane , ukazują 
filozofowi bytność innych ognisk eywilizacyi, 
wcale odmiennego rodzaja. 
Miłczeniehistoryi otworzyło, za dninaszych, 
szerokie pole systematóm i domysłóm; wielu 
znamienitych uczonych, roztrząsało ten przed- 
miot, bez dostatecznego jednak prac swoich 
skutku. To atoli zdajesię bydź rzeczą dowie- 
dzioną, iż wiele było narodów, w stanie spo- 
łecznym bardzo różnym, w epokach już to od- 
leglejszych , już społeześnych , lecz zawsze 
znacznie piórwój od czasu odkrycia Ameryki 
przez Kolumba. Są to właśnie narody; któ- 
re wzniosły oweliczne tumuli, owe twierdze 
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czworograniaste, owe ogromne szańce, od- 
kryte na całćj przestrzeni Zjednoczonych Sta- 
nów, od jeziora Ontario, aż do odnogi mexy- 
© kańskićj, oraz między Allegenami i łańcuchem 
Missuri - Kolumbijskićj ( Rocky Mountains ). 
Domysły, dosyć powszechnie przyjęte, jedno- 
zgodnie uważają Allegenów za ich budowhi- 
ków, przyznają im także naczynie czyli boży- 
szcze o trzech głowach, podobne do trimourti, 
to jest: trójcy indyjskićj, popiersie dosyć podo- 
bne do burkanów Burjetów, znalezione przed 
kilką lat, koło Ohio, mumje wydobyte z jaskini 
Mammnuta, naostatek rzeźby wyryte na skałach. 
Z innćj znowu strony figury symboliczne, o- 
krywające szereg skał granitowych wzdłuż 
niższćj części Orenoki, nad brzegami Kassi- 
kiari, i pomiędzy źrzódłami Essequebo i Rio- 
bianco, (gdzie od dawna błąkają się tylko po 
pustyniach barbarzyńskie hordy, nie mające 
żadnćj sposobności do wykonania podobnych 
robót) powinnyby także bydź przyznawanćmi 
nieznanemu, dawno jaż zgasłemu ludowi. 
«Niektóre z tych rzeźb niekształtnych i gru- 
«bych, powiada Humboldt, połączone są 
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«z zajmującémi podaniami Tamanaków , pod 
«względem wiary Amalivaca, będącego osobą 
«mytologiczną barbarzyńskićj ekwinokcyalnćj 
«Ameryki, tak obcą temu narodowi, jak M a n- 
«eo-Capac, Bochicai Quetzacoatl by- 
«li obcy Peruwianóm, Muyskasóm i Mexyka- 
«nóm.» i 

Podania gminr.-, zebrane przez pićrwszych. 
wędrowników, tudzież ostatecznie przez uczo- y 
nego nataralistę , któremu winniśmy wymie- 
rzenie najwyższych gór amerykańskich, zgo- 
dnie przyznają niewiadomemu ludowi budowy 
olbrzymie, wzniesione w okolicach Kuzko i 
przyległych jezioru Titicaca, nierównie pićr- 
wćj przed ukazaniem się Manco- Capaca 
na tych wyniosłych płaszczyznach. Tu musi- 
my napomknąć rzecz ciekawą i wielce dla an- 
tropologii ważną, iż znalezione w grobach 
przez P. Pen tland, nieznanego tego narodu 
czaszki, z których wiele ozdabia zbiór krano- 
logiczny barona Cuvier, odznaczającą się od 
czaszek wszystkich znajomych plemion, zby- 
teczną swą ciasnością i nadzwyczajnćm szezęk 
wystawaniem na przód; ale żadne ze wspo- 
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mnionych szezętów poprzedniczćj cywiliza- 
cyi, nie tylko według históryi, lecz i wedlug 
wszystkich prawie podań Nowego-Świata, go- 
dniejszćm nie jest zastanowić uwagę filozo- 
fa, nad zwaliska wielkich miast Kalhakanu 
(Palenquż) i Tulhi, odkrytych około połowy 
XVIII wieku, w pustyniach prowincyi Chiapa, 
zrysowanych zaś poźnićj przez półkownilia 
Dupaix. Sprawiedłiwie uważają się one za 
najokazałsze , w całćj Ameryce, miasta» Ich 
rzeźby, znamienite wyobrażanćmi przedmio- 
tami, zastanawiają także szezególniejszym 
składem głów na wydanych postaciach ludz- 
kich. Było to, zaiste, inne plemię, zupełnie ró- 
żne od wszystkich dotąd znanych plemion, któ- 
re niegdyś zamieszkiwało wspomnione okoli- 
ce i rzeczone wzniosło budowy. Ich świąty=' 
nie, groby, wodociągi, piramidy, plaskorze- 
by, ozdobione charakterami kwiecistćmi, oraz 
ich budów kolosa!ne rozmiary; upoważniają 
do nazwania dawnego miasta Kulhakanu: 4- 
merykańskiemi: Tebami. 
Roztrząsanie społecznego stanu, w którym 
\ znaleziono wszystkie, wymienione tu przez 
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nas, ludy, oraz porównanie ich pomników z po- 
„mnikami Azyi i Afryki, otworzą, Z czasem, 
nie tylko obszerne pole domysłóm, względem 
ich początku, lecz już, ile nam się przynaj- 
mnićj zdaje, ukazują filozofowi dość podobne 
do wiary stosunki, między rozmaitómi częścia- 
mi obu lądów w epokach, na których oznacze- 
nie, dotąd jeszcze żadnego nie ma sposobu. 
Jeśli to jest prawdą, co wielu światłych ludzi 
dowodzi, że teokalli, czyli świątynie pirami- 
dalne Mexykanów i i innych ludów śrzodkowćj 
Ameryki, że systemata polityczne i religijne 
tychże ludów, Peruwianów i Muyskasów, że 
ich kalendarze astronomiczne, ich astrologi- 
czne tak zawiłe roczniki, że nadzwyczajne 
rozwinięcie się feudalnego systematu i podział 
ludności na kasty, że męzkie i żeńskie ich kla- 
sztory, zgroniadzónia religijne, trzymające się 
mnićj lub w ięcćj ścislćj karności, że nakoniec 
ich podania i kwiposy, zdają się nosić na so- 
bie cechę dawnych stosunków , z rozmaitómi 
częściami Azyi, zinnćj znowu strony ich ogro- 
mne grube budowy, oraz wielka liczba rzeźb 
kolosalnych wraz z legendami w ozdobnych 
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znakach , znalezione w Gwatemali i Yukata- 
nie, mogą nas przywieśdź do zbliżenia się 
z mieszkańcami dawnego Egiptu, gdy tym 
czasem mumje odkryte w wielu stronach Ame- 
ryki, jedne: z powodu tkanćj pewnćj mate- 
ryi, służącćj im za powłokę, zdają się nas 
przenosić na wyspy Sandwich i aż do wysp 
Fidżi, pośrzód Oceanii leżących: drugie zaś 
na archipelag wysp Kanaryjskich, w pokolenia 
afrykańskie, przez swój widoczny związek 
z mumjami Gwanchów, ludu całkiem zgasłe- 
go, lecz dającego się pojąć, w wielkićj atlan- 
tyckićj rodzinie , rozsianćj jeszcze za dni na- 
szych po wszystkich wzniosłych okolicach A- 
tlasu. Nade wszystko pomniki Palenki, zdają 
się nam mało podawać wątpliwości względem 
dawnego stosunku obu światów, między Gwa- 
temalą i Egiptem. Takie przynajmnićj jest 
zdanie wielce do prawdy podobne P. J omar- 
d”a, bardzo właściwego, w téj rzeczy, sędzie- 
go, który na miejscu opisał pomniki, wznie- 
sione przez Faraonów na płaszczyznach Nilu, 
i pilnie zbadał, na pięknych rysunkach zbioru 
P. Baradtr"a, pomniki Teb amerykańskich. 
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Wyraża się on stanowczo, w tym względzie, 
odpowiadając na zadane przez nas pytania : 
«Po pilnćm wybadaniu, mówi ten sławny u- 
«czony , sposobów rzeżbiarstwa egiptskiego, 
«to jest: rzeźby wypukłćj i rzeźby wydrąża- 

` «nćj; porozważeniu, przy tém, systematu po- 
« wszechnego obrazów egiptskich snycerskich 
«i malowanych, oraz sposobu oprawiania ich 
«w ramy; po przeznaniu użycia legend, czyli 
«znaków pismiennych, rozdzielonych na wet- 
«tykalne i horyzontalne kolumny; rodzaju po- 
«łożenia i ukladu postaci, w profilach; wybo- 
«ru rzeczy im właściwych i ubocznych; kształ- 
«tu pewnych meblów, oraz mnóztwa innych 
charakterów wspomnionych obrazów, któ- 
«rem znalazł w snycerstwie płaskorzeźb Pa- 
«enki, utrzymuję: iż stosunki są prawie nie- 
«zaprzeczone. » 

Nie można jednak zajmować się narodami 
cywilizowanómi Ameryki, bez mówienia o Eu- 
ropejczykach. Pokolenie to, od tylu wieków _Ț 
stojące na czele eywilizacyi, nigdy jeszcze, 
w żadnćj części świata, nie dało uczuć moral- 
néj swćj i politycznćj przewagi w sposobie zu- 

Poczet nowy. N.24. z 
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pełniejszym , jak w krainach amerykańskich. 
Jużeśmy okazali obszerne rozwinięcie się, ja- 
kiego ono nabyło z jednego do drugiego koń- 
ca nowego lądu i w przestronnych, zależących 
od niego, ziemiach. Języki, religije, prawa, 
rządy, zwyczaje, obyczaje, umiejętności, sztu- 
ki, źwierzęta, wszelkiego rodzaju rośliny, 
wszystko tu zostało zaszczepione, jest to, że 
tak powićmy, nowa Europa, mnićj niż we trzy 
wieki, jakby czarodziejską jaką siłą za Atlan- 
tykiem wzniesiona ; lecz z nieskończoną licz- 
bą odcieni, zależących od fizycznego położenia 
ziemi, od pićrwiastkowego ukształcenia izwy- . 
czajów, zamieszkujących ją krajowców. Na 
wznioślejszych, naprzykład, posadach, związ- 
ku Mexyku i Gwatemali, w siedzibach rzeczy- 
pospolitych Kolumbii, Peru i Boliwii, obda- 
rzonych umiarkowanym klimatem, widać już 
od dawna, religije, instytucye i zwyczaje cywi- 
lizowanćj Europy, rozwijające się obok zwy- 
czajów i nałogów dawnćj eywilizacyi krajo- 
wćj. Obszerne płaszczyzny Zjednoczonych 
Stanów, Rio de ła Plata i cesarstwa Brezylii, 
okryte zielonością, przebiegły lady zupełnie 
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pasterskie ; Jodie Kolumbii wydają nam 
Zambosów, będących wypadkiem połączenia 
się Amerykanina z Negrem; błąkające się to i 
awanturnicze, nakształt Beduinów , plemię, 
rozciąga swe panowanie śrzód śpiekłych gorą- 
cem pustyń, a czynnością i nadzwyczajnóm 
zuchwalstwem zagrażać zdaje się spokojnym 
mieszkańcóm miast, gór i lasów. 

Młoda ta Europa, co do przemysłu i potę: 
gi, wszędzie już ubiega się o pićrwszeństwo 
z dawną, gdziekolwiek tylko zamięszania, wy- 
nikłe z wydobycia się na wolność, nie wstrzy- 
mały biegu jéj rozwijania się. Na wszystkich 
punktach połączone usiłowania cywilizacyi i 
rządów z jednćj strony, a przedsięwzięć han- 
dlowych i missyonarskich z drugićj , odparły: 
dzikie hordy w lasy, na góry lub w najodleglej-, 
sze zakąty osad swoich. Pograniczne ich bu- 
dowy, są niejako przedpocztami cywilizacyi, 
śrzód, gdzie niegdzie, porozsiewanych mie- 
szkań, barbarzyńskich ladów, które zwolna, 
nieznacznie kończą na tém; że przejmują spo- 
sób życia nowych swoich sąsiadów, lub nikną; 
jak topniejąee śniegi, za przybliżeniem się słoń- 
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ca. «Skąd inąd znowu, mówi Humboldt, 
«cywilizacya europejska, rozlała się, jakby 
«w rozpostartych promieniach, po brzegach, 
«lub wyniosłych górach sąsiadujących z brze- 
«gami, ku śrzodkowi Ameryki południowej; 
«to wszakże postrzegać się daje, że wpływ 
«rządów zmniejsza się w miarę oddałania się 
«od wybrzeży. Missye, nie dawno jeszcze 
«eałkiem zależące od władzy mniszćj, zamie- 
«szkane tylko przez samo pokolenie krajow- 
«ców miedzianego koloru, tworzą szerokie o- 
«pasanie w koło królestw od najdawniejszego 
«ukształconych czasu; zakłady te chrześcijań- 
«skie, znajdują się na pograniczu chat i lasów, 
«pomiędzy życiem rolniczćm i pasterskićm o- 
„«sadników , a tułającómi się ludami, żyjące- 
«mi z łowiectwa. Afrykanie nawet, których 
«niegodziwy handel wyrwał był z łona ich 
«własnćj ziemi, dla uprawiania Antyllów i 
«świóżych amerykańskich gruntów, skruszyw- 
«szy jarzmo uciążliwćj niewoli iutworzywszy 
«z siebie naród, przedstawiają, od lat niewie- 
«la, na Śrzódziemnćm kolumbijskićm morzu 
a potężną rzeczpospolitą, rządzącą się madrómi 
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«prawami i podzielającą wsżelkie korzyści cy- 
«wilizowanéj Europy. Instrukcya publiczna 
«wielkie uczyniła postępy w Haiti, i ta rzecz- 
«pospolita czarnych , bez porównania lepićj 
«jest urządzona, spokojniejsza iszezęśliwsza, 
«niżeli Kolumbia, Chili i Buenos-Ayres. » 
Lecz nigdzie w Ameryce nie postrzeże fi- 
lozof bardzićj zadziwiającego obrazu, nad ów, 
jaki mu przedstawia niesłychana pomyślność 
angło - amerykańskiego zjednoczenia. Jest to 
istotne zjawisko, dotąd jeszcze, w rocznikach 
narodów, nie mające przykładu. Potężny ten 
związek daje w sobie postrzegać wszystko, co- 
kolwiek tylko dokazać może swoboda, mądrć- 
mi wśpićrana instytucyami i miłością ojczyzny. 
Ma on zaledwie pół wieku politycznego swe- 
go bytu, a już zamożne i ladne miasta wzno- 
szą się, na wszystkich punktach, obszernćj je- 
go przestrzeni; już nawet po rozległych, we- 
wnątrz kraju jego pustyniach nkazują się kwi- 
tnące grody i rozliczne wioski. Miejsce staro- 
żytnych odwiecznych lasów, zastąpiły dobrze 
uprawne pola; lasy te zasilają dzisiaj radnie, 

kuźnice i huty, w których się topią i przera- 
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biają kruszce, z wnętrzności ziemi wydobyte. 
Wspaniałe gmachy, pyszne świątynie, wy- 
tworne domy, gustowne teatra, okazałe pla- 
ce ozdobione pięknémi pomnikami, kanały 
i żelazne drogi nadzwyczajnćj długości, roz- 
ległe magażyny, liczne przystanie , warstaty 
wszelkiego rodzaju , wznoszą się na tych sa- 
mych miejscach, gdzie wprzód stały liche, da- 
wnych mieszkańców, chałupy, a tysiące okrę- 
tów, naładowanych wszelkićmi wyrobami rę- 
kodzielni na jprzemyślniejszych narodów i pło- 
dami wszystkich klimatów , porze wody tych 
rzek, które, nie dawno jeszcze, unosiły tylko 
na sobie niezgrabne, dzikich ludów, łodzie. 

Zaledwie Fulton, ów nieśmiertelny za- 
szczyt tego związku, zastosował parę do że- 
glugi, natychmiast morze Kanadyjskie taje- 
mnicze Missisipi, ogromne Missuri, oraz róz- 
liczne inne wpadające w nie rzeki, przebiegać 
poczęły okręty parowe; co ożywia dzisiaj sła- 
bnące wprzód osady, założone od dawna, na 
brzegach rzek wspomnionych, potworzyło osa- 
dy nowe i i zdziałało nieprzerwany łańcuch sta- 
nowisk, między nowym Orleanem a Kanadą, 
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oraz przemieniło w kwitnące państwate krainy, 
nie dawno jeszcze, zupełnie puste. Wszyst- 
ko tu się zmieniło i zmienia się co chwila. Tam, 
gdzie panowało barbarzyństwo , kwitnie dzi- 
siaj cywilizacya; gromady ludów trudniących 
się łowiectwem, ustąpiły narodóm rolniczym: 
handel zajął miejsce łupieztwa i rozbojów, po- 
tęga praw zamieniła gwałty przemocy i dzi- 
kićj siły; liczne zaś miłosierdzia zakłady, nio- 
są ulgę ludzkości w tych samych miejscach, 
gdzie taż ludzkość tyle cierpiała od barbarzyń- 
stwa i. okropnego. przesądu pićrwiastkowych 
mieszkańców. à 

Niemożnasię dostatecznie wydziwić szyb- 
kim postępóm , jakie corącznie okazuje nam 
bytność tćj nowćj Europy, zamożnćj we wszel- 
ką nk” Mi i w całą czynność Europy da- 
wnćj, którą zdajesię chcieć przewyższyć. Nie 
ma kraju, na całój kuli ziemskićj, wyjąwszy 
chyba niektóre strony związku niemieckiego, 
oraz półnoenćj Europy, gdzieby więcéj znajdo- 
wało się tak rozlicznych sposobów nabywania 
wiadomości, jak w tćj części Ameryki. Pań- 
stwo Nowego- Yorku, wystawia nawet z sic- 
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„bie zjawisko jedyne w rocznikach cywilizowa- 
nego świata, liczy albowiem więcćj uczniów, 
niżeli ma dzieci na przestrzeni swego okręgu. 
Uczone szkoły medyczne, założone w Filadel- 
fii, Nowym- Yorku, Bostonie i w Baltimorze; 
akademije sztak pięknych w Filadelfii, Nowym 
Yorku i Bostonie; wojskowa szkoła w West- 
Point, naśladowanie szkoły politechnicznćj 
paryzkićj; uniwersytety celniejszych Stanów; 
kollegija, mnićj lub więcćj liczne, we wszyst- 
kich, dopełniają elementarnych nauk, odby: 
wanych przez młodzież równie liczną, jak 
zdolną, w szkołach początkowych rozmnożo» 
nych na wszystkich punktach kraju. Towarzy- 
stwo filozoficzne amerykańskie w Filadelfii, 
sztuki nauk, starożytników w Bostonie; towa- 
rzystwo filozoficzne Nowego- Yorku, rolnicze 
w Filadelfii i Nowym- Yorku, instytut amery- 
kański w Waszyngtonie, podobnyż w Albany, 
oraz wieleinnych zakładów tego rodzaju, ubie- 
gająsię już opierwszeństwo, przez swe uczo- 
ne pamiętniki, z odpowiadającćmi sobie zakła- 
dami starćj Europy; muzea zaś, zbiory histo- 
ryi naturalnćj, biblioteki i Atenea zakładające 
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się ciągle po wszystkich główniejszych mia- 
stach związku, są tyluż rękojmiami postępów, 
jakie z czasem nauki isztuki będą winny tym 
synóm Europy. Każdy obywatel pragnie się 
tam oświecać, każdy żąda wiedzieć o działa- 
niach politycznego ciała, którego jest człon- 
kiem; przeszło zaś ośmset pism peryodyczė 
nych, liczba prawie równa trzecićj ezęści 0- 
gólu tworów tego rodzaju, wydawanych na 
całym cywilizowanym świecie; wzięło nasie- 
bie obowiązek dopełniania tego dwoistego eelu, 
i stanowi główną część księgarskiego handlu, 
którego wartość odpowiada, niemal, warto- 
ści tegoż handlu w całćj Europie południowćj. 

Naostatek, mnićj niżeli w pół wieku, zwią- 
zek anglo-amerykański ujrzał we czwórnasób 
zwiększoną swą ludność, podwojoną, prawie, 
liczbę swych stanów i rozległości przestrzeni 
swojćj ziemi; uzupełnił wiadomości jeografi- 
czne, przez pamiętne wyprawy pelnych zdol- 
ności oficerów; za pomocą niezmiernych i li- 
cznych kanałów, połączył Atlantyk z morzem 
Kanadyjskićm ieelniejsze pomiędzy sobą rze- 
ki, poprzerzynał, w wielu kierunkach, długić- 
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mi żelaznómi drogami znaczną część swej ob- 
szernćj: krainy, ugruntował się na brzegach 
wielkiego Oceanu; utworzył potężną mary- 
narkę wojenną, którćj banderze zjednać umiał, 
na wszystkich morzach, poszanowanie, i już 
ukarał potęgę Barbaresków, za to, że ją śmia- 
ła obrazić. Bez żadnych osad, tak dalece roz- 
winął swój handeli swą żeglugę, żenegocyan- 
cijego stali się meklerami starego i nowego lą- 
du; rybacy opłynęli lodowate morza jednego [i 
drugiego półsferza, amarynarka kupiecka,w ni- 
czém nieustępująca angielskićj, wyższą jest 
nad wszelkie marynarki, tego rodzaju, wszyst- 
kich innych narodów świata. Nigdy jeszcze 
podobne cnda nie zrodziły się w tak prędkim 
czasie, nawet nie zdziałali ich nigdzie najpo- 
tężniejsi mocarze, po upłynieniu lat wielu nie- 
zaprzeczonćj chwały. 

Historya człowieka przedstawia nam, na tém © 
półsferzu, kilka dosyć uderzających sprzeczno- 
ści, nadających mu osobliwszy i godny zastano- 
wienia charakter. «Postrzegamy naprzykład: 
«mówi Humboldt, użytek papićru z pity 
«czyli magueyu, bardzo powszechny u ludów 
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«pokolenia azteckiego ( azttque ) i tolleckiego 
«(tolleque), od czasów najodleglejszych , gdy 
«Grecy i Rzymianie, w epoce nawet najwyż- 
«széj swój sławy, z największą trudnością; do- 
«stawali dla siebie papyrus.» Toltekowie, któ- 
rych ten sławny wędrownik trafnie zowie Pe- 
lasgami nowego świata, Chichimekowie, Na- 
tuatlakowie, Acolhuesowie i Aztekowie, odby- 
wali emigracye z północy na południe nowego 
lądu, prawie spółczesne z emigracyami odby- 
wanćmi wtedy w zachodnićj stronie starego lą- 
du; lecz przez szczególność godną zastanowie- 
nia, zamiast rozpościćrania tam, jak owe, na 
starym lądzie, zniszczenia i rzezi; zamiast ga- 
szenia cywilizacyi, wędrówki amerykańskie o- 
znaczają swój przechód, wszędzie, zaszezepia- 
niem ukształcenia, sztuk i instytucyj spole- 
cznych , czego dotąd niezaprzeczone zostają 
ślady pomiędzy ludami północno-zachodniego 
brzegu. Inna rzecz, nie mnićj ciekawa, jest ta: 
że gdy Dania , Szwecya i dalsza północ, po- 
grążone jeszcze były w najęłębszćj niewia- 
domości; już ludy płaszczyzny -Anahuac, 
znaczne uczyniły postępy w cywilizacyi i 
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świetną grały rolę śrzód narodów nowego 
świata. Ale, pomimo użytku hieroglificznych 
malowideł, rozsianych z jednego końca A- 
meryki na drugi, żaden naród, nawet mexy- 
kański, którego symboliczne malowidło wię- 
cćj było udoskonalone, i który posiadał nawet : 
niejakieś zarody charakterów fonetycznych , 
w wyobrażaniu imion własnych; żaden, po- 
wtarzam , naród nie wzniósł się do wyna- 
lązku jednego abecadła, ani nawet do sy- 
stematu pisania, podobnego pismu Chińczy- 
ków , kiedy przeciwnie widzimy inne części 
świata, okazujące nam tyle abecadeł, wynale- 
zionych w różnyeh epokach, ztak rozmaitćmi 
kształtami i według tylu rozmaitych układów. 
Zastanawiającą także jest rzeczą widzieć usie- 
wy zboża, życie pasterskie i użytek mleka, 
ginące na starym lądzie 'w pomroce wieków , 
gdy mieszkańcy Ameryki, przed przybyciem 
Europejczyków, żadnych innych nie zasiewa- 
li nasion, prócz maisu albo zei; nie hodowali 
trzód żadnych i nie używali żadnego rodzaju 
młeczywa, chociaż równie obszerne, jak obfite 
pastwiska, oraz dwa gatunki krajowych wo- 
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łów, mogłyby przemienić dzikich tych łowców 
na spokojnych pasterzy, i użyciem mleka zastą- 
pić pokarm mnićj dostatni, zdobywany śrzód 
tylu trudów i niebezpieczeństw. 

Zadziwiające rozmnożenie koni i wołów eu- 
ropejskich , sprawiło rzeczywistą przemianę 
w sposobie życia, wielu amerykańskich naro- 
dów. Gwaykurusowie, Chunchi, Leuwucho- 
wie, Huilluchowie , Pehuenchowie na polu- 
dniu, Jetansowie, <Apachesowie, Cuniancho- 
wiei Tankardowie na północy, dzięki koniowi, 
którego potrafili ugłaskać, i liczne już posiada- 
ją stada iprawdziwymi zostali Tatarami. Do- 
siadłszy swych rumaków, częste czynią wycie- 
czki w dalekie okolice, rozszerzając wszędzie 
łupieztwo i zniszczenie. „Abiponsowie; Mi- 
nuanosowie i Charruasowie, w będącćm nie- ` 
gdyś wicekrólestwie Buenos-Ayres, i pomię- 
dzy narodami Kolumbijskićmi, Utlachutowie, 
Tchopunnichowie, Chochonisy i Sokulksowie, 
następnie Echelutci, Enechury i Czylloukite- 
kausowie , posiadają także wielkie stada tych 
usłażnych źwierząt, których bezustannie u- 
żywają w wycieczkach swoich iwojnach. Pe- 
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onowie hiszpańscy, w związku Rio - de - la- 
Plata i Setanejosowie portugalscy w prowin- 
cyach brezylijskieh San Pedro, San Paulo Fer- 
nambuco i Rio-Grande-do Norte, oddają się 
całkiem hodowaniu stad wołów, najliczniej- 
szych na świecie, i nabyli już, w tym rodza- 
ju życia, nieukróconych niczćm nałogów, ko- 
czujących ludów Azyi; albowiem w ogólności 
uważając, tylko to w idyllach obyczaje pa- 
sterskie są niewinne i słodkie, rzeczywiście 
zaś, są one dzikie i nieokrzesańie: co daje się 
tłumaczyć przez życie odosobnione, jakie mu- 
szą prowadzić pasterze. Zajęci ustawicznie 
dosiadaniem konia, ciskaniem lazzo i skupia- 
niem bydłąt, ci ludzie dzicy, lecz gościnni, 
przejęli zwyczaje nieznane narodóm cywili- 
zowanym, z których pochodzą, i gnuśnieją 
w najgrubszćj ciemnocie. Należy jednak tę u- 
czynić uwagę: że pomiędzy wspomnionymi 
pasterzami, pochodzący ze Wschodnićj-Ban- 
dy, a żyjący zdala od kobićt, pośrzód nie- 
zmiernych pustyń, są najgłupsi i najzłośliw- 
si, gdy przeciwnie pasterze Tukumanu, ży: 
jacy wspólnie w małych zebraniach ludu, u- 
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kazowali, przed wojnami, które spustoszyły 
te płaszczyzny, obyczaje niewinne przypisy- 
wàne Arkadyi. «Młode pary małżeńskie, po- 
Wiada jeden sławny jeograf , improwizowa- 
ły tam nawet, na przemian, przy dźwięku 
gitary, śpiówy tego rodzaju, który w tak 
wysokim upięknili stopniu Teokryt i Wirgi- 
liusz. » ? 

Wskazaliśmy już gdzie indzićj celniejsze 
własności ludów barbarzyńskich, czyli dzi- 
kich Ameryki. Tu zastanowimy się jeszcze 
chwilę dla obejrzenia tego tłumu narodów, tak 
różniących się od siebie językiem, obyczaja- 
mi, zwy 'zajami i mniemaniami religijnćmi. 
Wszystkie rawie są narodami koczującómi i 
lubiącómi wojnę, które mieszkają w królestwie 
Missuri-Kolumbijskićj, zawićrającóm obszer- 
ne stepy śrzodkowćj części Ameryki półnó- 
enćj, znajdijące się między Missisipi i wieł- 
kim oceanem. Podobne, z wielu względów do 
wielkich narodów koczujących śrzednićj Azyi, 
ludy te, różnią się od nich właściwie nader 0- 
graniczoną swą liczbą , zupełną nieznajomo- 
ścią pasterskiego życia, oraz społecznym $Wo- 


32 
im stanem, nieźmiernie mało ukształconym. 
Napróżno rozległe płaszczyzny Missuri, z po- 
blizkićmi okolicami, oraz wspaniały wodospad 
Oregonu czyli Kolumbii, przystrajają się, co» 
rocznie, w obfite pastwiska, w mnóztwo uży- 
tecznych roślin; napróżno przebiegają ponich 
tysiączne stada piżźmowych wołów , dzikich 
byków i koni: tępego umysłu mieszkańcy, ży- 
ja wnędzy, pośrzód tych skarbów przyrodze- 
nia, rozwiniętych przed ich oczyma, a nie, 
„myślą bynajmnićj żadnćj z nich dla siebie szu- 
kać korzyści. Znosząe zarazem wszelkie cier- 
pienia , wynikające z głodu i bezustannie to- 
czonych bojów , na których całe swe przepę- 
dzają życie; wspomnione głupowate narody, 
dodają jeszcze sobie, do tych cierpień, przykro- 
ści, pochodzące z przesądów, oraz nałogów 
równie niedorzecznych , jak barbarzyńskich. 
Zdobycz z polowania u wszystkich, ryboło- 
stwo w niższćj części wodospadu Oregonu czy- 
li Kolumbii , oraz zbiory z rolnictwa bardzo 
jeszcze nędznie urządzonego, u niektórych 
pokoleń, polujących koło wodospadu Missuri, 
stanowią, z małym ledwie wyjątkiem, wątpli- 
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wy bardzo sposób utrzymania się tych wszyst- 
kich ludów. 

Chociaż sąsiedztwo i handel Europejczy* 
ków, zdają się tylko posługiwać nato, iż przy- 
dają choroby niebezpieczne i wadę pijaństwa 
do wad i cierpień, którym już te krainy były 
podległe; sprawiedliwie jednak przyznać na- 
leży, iż niektóre z rzeczonych narodów uka- 
zują początek stanu społecznego, sam przez 
się w nich rozwinięty, wyższy zaś od stanu 
społecznego ludów niedolłężnego umysłu, in- 
nych krain nowego świata. Filantrop cieszy 
sięnawet, widząc postęp powolny wprawdzie, 
lecz zawsze posuwający się coraz dalćj cywie 
lizacyi europejskićj, i pomyślne wynikłe znićj 
skutki, od początku tego wieku, pomiędzy nie- 
którómi z wymienionych wyżćj narodów. Zra- 
dością nawet przewiduje tę chwilę, w którćj 
niedostatek miejsca, zmusi wspomnione błąka- 
jące się gromady wyrzec się tałackiego swego. 
życia, oddać się natomiast pasterstwu lub rol- 
nictwu i używać wszelkich z nich wynikają: 
cych, tak fizycznych, jak moralnych korz ci. 

Nigdzie ludożerstwo nie było dawnićj wię- 

Poczet nowy: N. 24. 3 
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cćj rozpostrzenione, jak w nowym świecie, 
gdzie nawet podobno, znajdowało się u wszyst- 
kich prawie narodów południowćj Ameryki. 
Tupinambasy, Tayabarety, Kahetesowie, Pi- 
tygoary i Tapuyasy w Brezylii, liczne narody 
Peru, przed ukazaniem się Manco-Capac'a 
na płaszczyznie Titicaca, oraz Karaibowie, 
panujący niegdyś na archipelagu Antylskim, 
tudzież wzdłaż brzegów między Amazoną i 
odnogą Maracaybo, są narodami, które szcze- 
gólnićj historya wymienia w rzędzie ludożer- 
ców tćj części nowego świata. Dzisiaj lado- 
żerstwo panuje jeszcze pomiędzy Botekudami, 
Purysami, Bugresami, Mundrukusami i nie- 
„którćmi innćmi pokoleniami brezylijskiemi, po- 
między Darykawanasami, Puchirynawisami, 
Maniiibitanosami, Gwaypunabisami, Gwaga- 
sami, Karapuchosami, Gwajaribami w byłćj 
niegdyś hiszpańskićj poładniowćj Ameryce, i 
pomiędzy niektórćmi pokoleniami Karaibów 
wzdłuż Orenoki. Tapuyasowie dawnego o+ 
kręgu Porto-Seguro, zjadali nawet, jak zape” 
wniano, ciała swoich umarłych, a do wieszcz- 
biarzów należało przygotować ten okropny 
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bankiet; Kapanaguasowie pożerali ciała swych 
nieboszczyków, pod pozorem jedynie ich ucz- 
czenia. Tu właśnie w porę przypomnijmy so- 
bie, że ten okrutny i barbarzyński zwyczaj , 
przypisywany od starożytnych pisarzy także 
Scytóm i Massagetóm, nie jest bynajmnićj 
znany głupowatym narodóm, przy wodospa- 
dzie Orenoki. «Ludożerstwo, powiada Hu m- 
«boldt, jest u tych ludów skutkiem pewne- 
«go wyobrażenia zemsty; zjadają oni jedynie 
«samych jeńców nieprzyjacielskich , pojma- 
«nych na pola bitwy; przykłady, gdzie przez 
«wyszukane okrucieństwo; Indyanin pożera 
«własnych swych najbliższych krewnych, żo- 
«nę lub kochankę niewierną, niezmiernie by- 
«wają rzadkie.» Chociaż starcy wielce są po- 
ważani od ludów stałe mających siedliska, a 
nawet i od wielu koezujących narodów; upe- 
wniają jednak, że pomiędzy Siusami, Assini- 
boinsami, oraz ludami myśliwskiemi Missuri, 
podobnież, jak pomiędzy wielu innćmi błąka- 
jącómi się narodami, w obojćj Ameryce, nie- 
szczęśliwi, niemogący zdążyć w ich wędrów- 
kach, są niemiłosiernie przez własne opuszcza- 
3* 
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ni dzieci, śrzód lasów, gdzie wkrótce umićra- 
ja z głodu, lub stają się pastwą dzikich źwie- 
rząt. mA 

- Z jednego do drugiego końca nowego świa- 
ta, u ludów niecywilizowanych, kobićta, za- 
miast bydź towarzyszką mężczyzny w jego 
szczęściu i przeciwnościach, jest tylko, w ogól- 
ności, niewolnicą, albo raczćj, że tak powić- 
my, bydlęciem jego domowćm. Tam kobićty 
spełniają wszystkie najuciążliwsze prace, mu- 
szą budować chatki, wyprawiać skóry na o- 
dzież i przenosić rzeczy, skoro pokolenie ze- 
chce zmienić swoje siedlisko. Pomiędzy tyl- 
ko ludami wielkićj ródziny Kolumbijskićj, jako 
to: u Sokulksów, Klatsopsów i Chinnoksów, 
oraz między Gwajkurusami w Brezylii i małą 
liczbą innych narodów obu Ameryk, z kobić- 
tami lepićj się obchodzą, tam nawet one uwa- 
Żane są na równi z mężczyznami. Ameryka- 
nie w ogólności, po jednćj tylko mają żonie, 
mniemano nawet, że niektóre narody brzydzą 
się wiełożeństwem, jak np. Kokamasowie, Mo- 
xosowie, Chikitosowie i Panosowie, U niektó- 
rych wszakże hord Awanosów i Maypursów, 
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wielu braci razem tak właśnie, jak na wyspie 
Ceylan i w Tybecie, mają tylko jeędnę żonę 
wspólną. Ludy wielożenne znajdują się w kró- 
* lestwach ekwinokcyalnych i głęboko na półno- 
cy leżących. Wszystkie hordy , rozsiane nie- 
gdyś wzdłaż brzegów Brezylii, a znajome pod 
niewłaściwóm imieniem Tupi, były wielożen- 
ne, oprócz Tupinambasów w Pernambuco, i 
kilku innych, które cudzołoztwo karały śmier- 
cią. Chochonisowie wraz z innćmi pokolenia- 
mi narodu Węża, są pospolicie wielożenni; 
lecz kobićty do jednego należące mężczyzny, 
nie muszą bydź koniecznie siostrami, jak u 
Minnetariesów i Mandanów. Wiele,pojedyń- 
czych osób u Killamuksów, Klatsopsów, Czyn- 
noksów, Kahtlamahsów i iunych Rolambij- 
skich ludów, jest także wielożennych, tudzież 
u Chipiuansów, licznego, głęboko na północ 
obok Eskimosów żyjącego narodu. 

(Basi. — Róvue Universelle.) 


DUPUYTREN. 


Kun umiejętność, najbardzićj nawet odrę- 
bna, ma pewną stronę przystępną dla ogółu, 
zrozumiałą nie samym tylko czlonkóm akade- 
mii; jest to część, którą możnaby nazwać czę- 
ścią filozoficzną, główna idea, kierująca uczo- 
nych w najgłębszych śledzeniach, w rachun- 
kach najsuchszych i najzawilszych. Ona tyl- 
ko interessuje ogół świata, isłaży, wyłącznie, 
za węzeł między nim a uczonymi. Część czy- 
sto naukowa nowego jakiego wynalazku nie 
wychodzi za obręb akademii, łecz wypadek 
tego wynalazku —nowa idea wymyka się, wy- 
latuje na zewnątrz i nie może zostać uwięzio- 
na między cztórema ścianami. Tę część umie- 


39 


jętności śledzić będziemy w pracach Dupuy- 
trema, będziemy ją oceniać i sądzić języ- 
kiem dla ogółu czytelników zrozumiałym. 
Zda się konieczną byłoby rzeczą, z histo- 
ryą uczonych łączyć opisanie naukowych za- 
kładów, do których należeli: bo inaczćj opi- 
sywalibyśmy życie wodza; nie wspominając 
obojowiskach, gdzie odnosił zwycięztwa; aka- 
demije zaś i laboratorija uczonych, są właśnie 
teatrem ich sławy. Samo wspomnienie paryz- 
kiego szpitala Złótel-IDieu, przywodzi nam na 
pamięć Dupuytrena, i właściwie nie go-. 
dziłoby się oddzielać historyi tego wielkiego 
zakładu od biografii naczelnego w nim chirur- 
ga, ale na ten raz on jeden , wyłącznie, zaj- 
mować nas będzie. 
 Dupnytren był wysokiego wzrostu; wy- 
raźne i surowe rysy, czoło szerokie, wypu- 
kle; wielka i kształtna głowa, chód powolny, 
pełen godności i powagi, cała nareszcie po- 
wierzchowność oznaczona wielką prostotą, 
miały coś nakazującego i działającego silnie na 
wszystkich, którzy ge otaczali. Niemożna le- 
pićj wyrazić tego wrażenia, jak, że się czuło 
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w nim mistrza i człowieka prawdziwie wyż- 
szego. Są ludzie, których wyższość jest nie- 
podobną do oznaczenia; nie zasadza się ona 
rzeczywiście na ich czynnościach , bo żadna 
na wytłumaczenie tćj wyższości nie starczy; 
kiedy, z tém wszystkićm , zaprzeczyć im jéj 
niepodobna. Będąc z nimi, usiłując ich pojąć, 
, zbadać źrzódło takowćj potęgi, czujćmy się: 
sami podjćj wpływem i zupełnie jéj ulegamy: 
rzekłbyś , niewidoma siła nas gniecie i głowy 
wznieść niepozwala. "Ta wszelki opor dare- 
mny, i albo poddać się téj powadze mistrza 
musimy, albo wyjśdź z zaczarowanego koła. 
Tego rodzaju była wyższość D upuytren'a. 

I chociaż nam nie zbędzie, zaiste, na dowo: 
dach, świadczących o jego nieograniczonym 
talencie, jego genjuszu; chociaż w jego życiu 
znajdziemy bogaty skarb faktów, ale ztąd pie 
zdołamy jeszcze zrozumieć, co go nad innych 
wznosiło. Przyczyny niezwykłćj sławy jego 
imienia, nie trzeba szukać wyłącznie w trudach 
naukowych ichirurgicznym talęncie, bardzićj 
winien ją był charakterowi, naturze swego u- 
mysła isilaćj woli. Rzadko Dupuytren pa- 


- 


4 - 


trzał na osobę, do którćj przemawiał, wzrok 
jego zdawał się roztargniony, myśl czćm in- 
ném zajęta, tłamaczenie się niedokładne; lecz 
kiedy utkwił w kim oczy, przenikał nićmi i 
odpowiedź dyktował. Poważny i surowy wy- 
raz twarzy, ton mówienia spokojny, przymu- 
szony i prawie pieskliwy, nieruchomość w ry- 
sach i oczy niewzruszenie skierowane, o kilka= 
naście kroków, przed siebie, gra ust wyraża- 
jąca jakby pogardę i gniew tłamiony, tworzy- 
ły nakazującą całość, którćj się oprzeć nie mo- 
żna było. Ztąd nikt nie miał z nim poufałćj 
zażyłości, sami nawet najszezćrsi wielbiciele, 
towarzysze lat młodości, w obec jego nie byli 
widocznie wolni od pewnego przymusu. Po- 
wtarzamy raz jeszcze, albo mu poddać się, 
albo odejść potrzeba było. Dupuytren więc 
tym sposobem był w pewnym rodzaju samo- 
tnym, śrzód świata, a ta samotność przypada”: 
ła, widocznie, do jego charakteru, humora i 
projektów ambicyi. Umysł miał wyłącznie 
zwrócony ku temu, co mu chwałę i bogactwa 
jednało, nie dając najmniejszego baczenia na 
drobne wypadki, nietyczące się jego, na wszy- 
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stkie nowiny, na które chciwych jest tak wielu. 
Prócz szpitala Iótel-Dieu, katedry i praktyki 
prywatnćj, nie go nie zajmowało na świecie, a 
słabość tak mocno jego charakterowi wyrzu- 
cana, bardzo częsta obojętnością tylko była. 
Mając myśli ciągle zajęte , nie mieszał się 
do rozmów zwyczajnych; takowe zaś oderwa- 
niesię od rzeczy obecnych, czyniło go tajemni- 
czym i posępnym, a przez to bardzo wiele się 
do ustalenia jego potęgi przykładało. Prawie 
zawsze jakby obłokiem otoczony, nieprzystę- 
pny był dla tłumu, i niektórzy tylko wybrani, 
śmieli zbliżać się do tego bożyszeza; gdy ko- 
go słuchał, już to szczególną łaską było. 
Mając zawsze jeden cel i myśl jednę, Du- 
puytren nie zstępował nigdy ze sceny: ode- 
grywał on zawsze swoję rolę, w towarzystwie, 
w Hłótel-Dieu, w Szkole Medycznćj, w Aka- 
demii; a rola ta zależała na tém, aby nigdy 
nie ubliżyć swojćj powadze i godności sztuki, 
i nie pokazać się nigdzie niższym od swćj oł- 
brzymićj sławy. Niektórzy jegoadjunkci miej- 
scowi (interne) zapewniali, że widzieli go 
śmiejącego się, i że czasem w małćm towa- 
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rzystwie między dobrze znajomymi w żarty 
się wdawał dość niezgrabne. I w istocie nie- 
podobna wierzyć, aby mu się to udawało; wea 
sołość wcale mu nie przystawała; do jego €z0- 
ła lepićj przypadały zmarszczki rozmyślań, niż 
radość, i dla tego właśnie krył się, ilekroć chciał 
zstąpić z pedestału i stać się na chwilę czło- 
wiekiem takim, jak inni. Co do mnie, przyj- 
mował on mię dobrze, widywałem go często 
prywatnie, rozmawiałem z nim o różnych 
przedmiotach, i widziałem go ledwie uśmić- 
chającego się; nie poznałbym Dupuytrena, 
jeśliby mi pokazano jego obraz, nienacecho- 
wany powagą isurowością. 

Taki charakter i sposób zachowania się su~ 
rowy, koniecznie nakazywał uszanowanie: ja- 
koż spójrzyjmy na całe pokolenie chirurgów, - 
jego uczniów, żaden go nie lubił, ale żaden 
nie mówi o nim bez uwielbienia, bo też Du- 
puytren, w Iótel-Dieu, był prawdziwie go- 
dny uwielbienia. Tam był prawdziwy teatr je- 
go chwały, tamsię rozwijały jego wielkie zdoł- 
ności, tam pokazywał całą bystrość rzutu 0- 
ka, śmiałość ręki, gruntowność zdania i nie- 
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-zmordowany zapał; tam się rozlegały słowa je- 
go pełne mocy, tam okazywał się w całćj powa- 
dze, tam samowładnie panował. Hoótel-Dieu 
do niego należał, wszystko przed nim gasło, 
ón był królem w Hótel-Dieu; ztamtąd każdego 
ranka sława jego rozchodziła się po świecie, 
roznoszona przez tysiące głosów, powtarzają- 
eych jego wyrazy i ogłaszających wynalazki. 
Odmalowawszy go jako człowieka i opi- 
sawszy jakie widok jego rodził wrażenie, 
przejdźmy teraz do zebrania prawdziwych ry- 
sów jego genjuszu. 4 
"Nieraz powtarzano, że chociaż Du puy- 
tren viele zrobił, nie nie zostawi jednak, bo 
nie nie pisał. Lecz cóż ztąd, ż6 nie zostawił 
grubych tomów? książki nie są jedynym śrzod- 
kiem ogłaszania odkryć, nie są jedynym śrzod- 
kiem przyłożenia się do postępu umiejętności. 
-Katedra professorska , jest to trybuna, z któ- 
rój wiele prawd zajaśnieć i rozlać się poświe- 
cie może. Wszystkie lekeye Dupuytren*a 
uczniowie zebrali i ogłosili, a myśli jego nie- 
raz byly zasadą dzieł, noszących innych au- 
torów nazwiska. 
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- Jednakże wyznać należy, że ze wszyst- 
kich prac, ani jednćj tak ważnćj nie ma, któ- 
raby sama przez się utrzymała blask tak wiel- 
kićj sławy. Dupuytren wiele rzeczy po- 
prawił i udoskonalił, mało wynalazł; a przy- 
najmnićj imie jego nie wiąże się z żadnóm z ta- 
kich odkryć , które nadają inny umiejętności 
kierunek, odmieniają jćj postać i dawne wy- 
wracają teorye. Genjusz ten mnićj wynajdo- 
wał, więcćj prostował i ułatwiał. Rozsądne 
jego widzenie rzeczy, zniweczyło wiele błę- 
dnych i szkodliwych teoryj; ale rozsądek nie 
jest jeszcze genjuszem. Gdzieindzićj zatém 
szukać potrzeba prawdziwćj przyczyny tćj 
wyższości, którćj nie mogłaby wytłumaczyć 
historya, jeśliby same tylko prace drukiem o- 
głoszone miała na uwadze. 
Trzy rzeczy uderzają w Dupuytrewie 
i wznoszą go w oczach naszych bardzićj, ani-- 
żeli pisma irozprawy, których spis niżćj przy- 
toczymy: naprzód, przenikający i głęboki spo= 
sób widzenia rzeczy, którybyśmy mogli na- 
zwać chirurgicznym jego taktem, gdyby jakie 
ciasne głowy niechciały tego taktu uważać za 
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pewny rodzaj osobnego zmysłu, niezależne- 
go od nauki i rozwagi; powtóre, zapał i za“ 
miłowanie w swojćj sztuce, eo może było i- 
stotnie tylko żądzą sławy, ale żądzą sławy szła: 
chetną, która przez lat dwadzieścia utrzymy- 
wała nieznaną przed nim gorliwość w wypeł- 
niania swych obowiązków; potrzecie, wysoki 
talent professorski. 

Klinika chirurgiczna w Hótel- Dieu, była 
przez lat blizko dwadzieścia pod kierunkiem 
Dupuytren'a największą, najpiękniejszą, 
najważniejszą kliniką chirurgiczną nie tylko 
w Paryżu, ale może w całój Europie. Niepo* 
dobna wyobrazić sobie lepszego urządzenia. 
Gorliwość mistrza udzielała się ucznióm, sio- 
stróm miłosierdzia i posługującym w szpitala; 
wszystko ulegało jego nieugiętćj woli, wszyst- 
ko do jedrego celu dążyło, do porządku w za- 
kładzie i pożytku chorych. Uczniowie i infir 
marki skarżyli się niekiedy na nadzwyczajną 
surowość naczelnego chirurga, ale musieli 
przyznać, że jego wymagania były zawsze dla 
dobra cierpiących. 

Przez lat wiele znajdowało się w tćj klini- 
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ce trzysta łóżek, które odwiedzał rano i wie- 
czorem ze skrupulatną akuratnością, sam ope- 
rując iopatrując każdego chorego! Można po» 
wiedzieć , że przeszło lat dziesięć lud paryz= 
ki był opatrywany w Hótel-Dieu, przez naj- 
'pićrwszego chirurga w Europie, równie do- 
brze, a często może lepićj, niż mogą bydź o- 
patrzeni najbogatsi chorzy prywatnie. 
Codzień przed piątą zrana, Dupuytren 
już był na swojćm stanowisku, najgorliwsi 
uczniowie z trudnością mogli naczelnego chi- 
rurga uprzedzić. Żaden inny szpital nie może 
dadź wyobrażenia, co się widzieć dawało na» 
tenczas w Hótel-Dieu, ani tego nakazującego 
charakteru, jakim ręka mistrza nacechowała 
szczegół tego zakładu. Naprzód Dupuytren 
cichym głosem czytał listę otaczających go u- 
czniów, i każdego nieobecnego notował. Pićr: 
wszy adjunkt miejscowy (interne) stał na swo- 
jóm miejscu ze stoczkiem w ręku przy pićrw- 
szym srzeregu łóżek. Dupuytren opasywał 
się podanym sobie fartuchem , i założywszy 
w tył ręce, powoli postępował, oddalając iu» 
suwając ruchem ramion tłam naciskający się 
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około łóżek. Nie mógł znieść przy sobie naj- 
mniejszego szmeru; chorych zapytywał łago- 
dnie, najczęścićj nie patrząc ħa nich, i jakby 
nieuważając, ale gdy zaraz mówił o nich wsa- 
li lekcyjnćj, widać było, że ta nieuwaga była © 
tylko pozorną; dosyć mu było zanotować nu- 
mera chorych, którzy go obchodzili, aby z do- 
kładnością przypomnieć wszystkie szczegóły 
ich cierpienia. Przy drugim rzędzie łóżek dru- 
gi adjunkt czekał, aby mu towarzyszyć , po- 
świecić i dadź potrzebne objaśnienia. Cała 
wizyta odbywała się tym sposobem z równą 
akuratnością i staraniem. Przechodził potćóm 
do sali lekcyjnćj i dorobienia większych ope- 
racyj. i 
Potrzeba było słyszeć , z. jaką pare i 
dokładnością rozwijał historyą choroby; spo- 
sób jćj traktowania i następstwa wskazanój ` 
operacyi.. Głos jego poważny i cichy zmuszał 
do milczenia, a jeżeli którego dnia ważną 0- 
peracyą musiał odbywać , głos ten stawał się 
uroczystszym i do gruntu przejmował słucha- 
czów. i ; H 
Dupuytren nie miał wielkiéj zręczno- 
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ści w ręku, nieksztaltne palce, paznogcie kwa- 
dratowe, które ciągle ogryzał, odejmowały 
mu tę zgrabność, jaka innych chirurgów zna- _ 
mionuje. Vidal autor niedawno ogłoszonego 
pisma o Dupuytrenie, zdaje mi się dobrze 
tłumaczyć przyczynę tćj niezgrabności: «Nie 
zapominał on, powiada, że jako professor kli- 
niki, miał zawsze obok siebie wielką liczbę u- 
czniów, chciwych widzenia każdego momen- 
tu operacyi, i aby ich chęcióm odpowiedzieć, 
często musiał przybićrać pozycye takie, któ- 
re operacyą utrudzały i nadawały mu pozor 
niezręczności. Professor nie tylko przybićrał 
pozycyą najwygodniejszą dla uczniów, ale ra- 
zem tłamaczył każdy moment operacyi z ko- 
lei, jak je wykonywał, a mówiąc przy opero- 
waniu, dowodził krwi zimnćj i wielkićj przy- 
tomności umysłu. » 

- Po lekeyi i po operacyach, zajmował się 
chorćmi przychodnićmi, tak, iż pięć czy sześć 
pićrwszych dnia godzin poświęciwszy ubogim, 
mógł się oddadź swoim interessóm i praktyce 
prywatnćj. Kiedy pomyślimy o cenie każdćj 
godziny człowieka, którego czas tak drogo był 
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opłacany; tem bardzićj dziwić się musimy gor- 
liwości Duwpuytren'a, który przez całe ży» 
cie, wizytę w Złótel-Dieu miał za nonae 
szy z obowiązków swoich. ` i 

- Zawsze już pp dziesiątćj wychodził zeszpi- 
tala. Odwiązywał fartuch, przyjmował powa- 
Żmie bułkę chleba, którą podług dawnego zwy- 
czaju, każdego rana, podają lekarzóm w Hótel- 
Dieu, i szedł piechotą do siebie, w towarzy- 
stwie kilku młodych kollegów , którzy na je- 
go klinikę pilnie chodzili i z nimi przez drogę 
rozmawiał, zwyczajnie, © ważniejszych rze- 
cząch z odbytćj lekcyi. Mieszkańcy quai des 
orfèvres długozapewne będą pamiętali, jak go 
widzieli przecliodzącego codzień w ódwie- 
cznym zielonym fraku, z czarną chustką na 
szyi, białą katnizelką i z kapeluszem kieniaiie 
tym na oczy. 

"Ten niezmordowany ris nie uważał 
siebie za zupełnie jeszcze wolnego od obowiąz- 
ku względem bićdnych chorych szpitala, po 
téj długićj i pracowitćj wizycie rannćj, i przez 
dziesięć lat, ani razu wizyty wieczornćj nieo- 
puścił. Adjunkci, którzy mu ciągle towarzy- 
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szyli, dawali potrzebne objaśnienia. o nowo 
przyjętych chozych; jeżeli operacya jaka na- 
gle była wskazana, wykonywał ją natychmiast; 
jeżeli można było czekać, dawał rozporządze- 
nia, na dzień następny. - 

- Na tych wizytach wieczornych, uczniowie 
nieraz byliświadkami jego nadzwyczajnćj by- 
strości w poznawania chorób , których żrzó- 
dła inni biegli chirurgowie napróżno szukali. 
Raz przyprowadzono do Hótel- Dieu kobićtę, 
która na. żadne pytania nie odpowiadała , ża- 
dnego więc o chorobie wyobrażenia powziąć 
nie można było. Napróżno adjunkci starali się 
wyśledzić przyczynę ostrych bolów, na które 
się uskarżała, nie wskazując siedliska choro-- 
by. Przybywa Dupuytren, nacisk uczniów 
około łóżka świadczył o ważności, choroby , 
zbliża się, rozkrywa chorą, examinuje,nie do- 
tykając się, każe podnieść jednę nogę; potem 
drugą, odwraca się mówiąc: «proszę dadź!» 
( donnez) na ten wyraz uświęcony i przyję” 
ty, adjunkt zdziwiony podaje mu bistur, któ- 
ry on bez wahania się pogrąża w łytkę cho- 
rój, gdzie był wielki i głęboki naryw: 

4: 


32- 
Mógłbym wiele podobnych przywieśdź 
przykładów, ale następujący jeden wystarczy. 
Przykład ten ma w sobie coś nadzwyczajnego 
i powszechnie jest znajomy. Pewien chory 
przyszedł poradzić się na ból głowy, w którą 
przed niejakimsiś czasem był uderzony. Du- 
puytren examinuje go z uwagą i każe czę- 
sto przychodzić do szpitala. Chory, w rzeczy 
- śamćj, kilka razy przyszedł, aż nareszcie przy- ` 
prowadzono go w smutnym stanie, bez przy- 
tomności i z paraliżem połowy ciała. Du i y- 
tren examinuje go bardzo uważnie i oświad- 
cza, że prześwidruje mu czaszkę. Operacya 
się odbyła, Po wyjęciu krążka czaszki i prze- 
cięciu błon mozgowych nie się nie pokazało. 
«Proszę!» powiada Dupuytren; i caly bi- 
štur w substancyi mozgu pogrąża: nicsię nie 
pokazało; bez wzruszenia zbliżył narzędzie 
- do nosa ipowąchał. «Proszę o dłuższy!» po- 
wtórzył i istotnie dłuższym bisturem dosiągł 
do wielkiego narywu, ukrytego w głowie, 
który niepojętym instynktem swojego genju- 
szu poznał, i że tak rzekę, przeczuł przez cza- 
szkę. 
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- Oto jeszczejedna zescen szpitalowych wzię- 
ta z dzieła VidaTa, interesująca i pięknie o- 
pisana. %Po operacyi katarakty z urodzenia 
«chorzy widzą, ale nie umieją patrzeć i po- 
«trzebaich uczyć używać wzroku. Chciałbym 
«pokazać D upuytren'a, prowadzącego tych 
«chorych po wielkich salach Hótel- Dieu i po- 
ukazującego, im różne przedmioty. Zamiast 
«kierowania się wzrokiem, chorzy wyciągali 
«na przód ręce, jak te źwierzęta, które prze- 
«znaczone żyć w ciemności, potrzebują mac- 
«ków do poznawania ciał napotykanych. Aby 
«odzwyczaić dzieci od tego, związywano im, 
«w tył ręce, co im zrazu wielką robiło przy- - 
ukrość. Potrzeba widzieć, jak ten człowiek 
«niedostępny cieszył się jak dziecię , gdy się 
„przekonał, że chorzy nareszcie umieli uży- 
«waé odzyskanego wzroku. 
| « Wtedy uczniowiestawali z obu stron rzę* 
«dem, mały chory był na jednym końca sali, 
«Dupuytren na drugim. Na jego słowa: 
«biegnijże moje dziecię, nie mogąc biedz ze 
«związanóćmi rękami, dziecię przychodziło 
«pomalu do dobroczyńcy, który mu wzrek po- 
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«wrócił, i który rozwiązywał ręce i powra- 
«cał wolność. » 

"Trudno pojąć, jak reszta dnia, którego część 
jeszcze poświęcał fakultetowi lekarskiemu; 
wystarczyć mogła licznym konsyliom i obszer- 
nćj praktyce prywatnćj. Ale zadziwiająca je- - 
go czynność mnożyła godziny, i wiadomo, że, 
mimo gorliwości w pełnieniu obowiązków, i 
własnego interessu nie zaniedbywał. 

Przypatrzmy się teraz, z jakiego punkta 

- wyszedł ten niepospolity człowiek, śledźmy 
go w rozmaitych peryodach życia i uważmy, 
jakićmi krokami przyszedł do takićj sławy i 
fortuny , bezprzykładnćj ape w dziejach 
medycyny. 

Wilhelm D upu ytreu urodził się w Pier- 
re-Buffitre, w departamencie Haute-Vienne 
3go Października 1777, umarł 8 Lutego 1834; 
azatóm żył łat 57 i 4 miesiące. | y 

W dwunastym roku życia, Dupuytren 
przygłądał się na płaca w Pierre-Buffitre prze- , 
ciągającemu półkowi kawaleryi; oficer jeden 

postrzegłszy w rysach twarzy młodego chłop- 
czyka uderzającą wróżbę wielkićj przyszłości, 
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ofiarował się zawieźć go do Paryża. Wezwa- 
nie zostało przyjęte i Dupuytren rzucił się 
nascenę, na którój poźnićjtak ważną grał rolę. 
Przybył do Paryża w 1790 r: iprzyjęty do kol- 
legium dela Marche, którego rektorem był brat 
. tego oficera, w kilka lat poźnićj, jeż się do ana- 
tomii przykładał. W 1795 Husson iDupuy- 
tren przepędzali razem wieczory ; ucząc się 
osteologii w małćj izdebce kollegium, na pią: 
tóm piętrze. W tym czasie ustanowiono szko- 
te zdrowia, (Pecole de santé), w którćj miano- 
wany został wkrótce jednym z prozektorów. 
- Opuścił natenczas kollegium i przeniósł się 
do równie skromućj izdebki w klasztorze ber- 
nardynów , zajętym poźnićj na szpital klini- 
czny. Młodzi towarzysze już uważali go za 
mistrza i często rad jego szukali. Uczęszczał 
na klinikę i świetne prelekcye Co ryisarta, 
który już go zauważał i wzywał do pomocy 
w otwieraniu ciał zmarłych ; potóm doslona- 
lit się w szpitalu la Salpetriere pod professo- 
rem Pinel, aż nareszcie powołanie da chi- 
rurgii przywiązało go do Boyera, od któ- 
rego brał piérwsze lekeye anatomii, a wkrót- 
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ce iściślejsze związki przywiązały go doszpi- 
talu la Charité. 

Miejsce dyrektora prae dnalosiiczpych po 
śmierci Fragonarda zajął Dumćril. Du- 
puytren także był się onie starał i niepowo- 
dzenie dotknęło go bardzo boleśnie; ale po 
przejściu DumćriPa na professora anatomii 
w 1801, miejsce jego zajął Dupuytren. Od- 
tąd oddał się wspólnie z Fleury*m i Bre- 
sehet'em. pracom anatomicznym, którómi 
zwrócił na siebie uwagę. Prócz tego dawał 
kurs prywatny, ale ten nie miał szczęśliwego 
powodzenia, i po dwóch latach zaprzestać go- 
musiał : to go nie zraziło; czuł swoje siły i 
zawsze miał w nadziei katedrę professorską i 
już, w tych czasach, wieczorami przychodził 
do sali lekcyjnćj głosu probować. Próby te 
odbywał z Thouretem, synowcem dyrekto- 
ra fakultetu medycznego , poźnićj depatowa- 
nym. 

W ezasie wprowadzenia wakcyny do Fran- 
cyi, Dupuytren szezepił ją dziecióm To us- 
saini<Lonvertur ea w kollegium de la 
Marche, gdzie je pićrwszy konsul był umie-. 


* 
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ścił. W tymże czasie z Thćnard*em śledził 
szkodliwe gazy, wydobywające się z kanałów. 
wychodowych; zajmował się z Dupuy ba- 
daniami nad medycyną, anatomią i chirurgią 
źwierzęcą ; probował kataraktę operować na 
ślepych koniach. Przedtćm jeszcze pomagał , 
w wykładzie kursu chemii przez Bouillon- 
Lagrange i uczęszczał na lekcye Cuvier'a. 

Thouret najpićrwszy odgadł Dupuy- 
tren'a. Pośmierci professora chirurgii w Mont- 
pellier, proszono go o naznaczenie kogo inne- 
go oświadczając życzenie, aby to miejsce za- 
jat Dupuytren: «Nie jesteście tak bogaci 
w Montpellier , odpisał Thouret, abyście 
podobnemu człowiekowi dostatecznie zapła- 
cić mogli. » 

Poświetnym kakusć w r. 1808, otrzymał č 
on miejsce trzeciego chirarga w Hótel-Dieu, 
wkrótce postąpił na drugiego chirurga, po na- 
znaczenia Giraud'a chirurgiem króla hollen- 
derskiego. . 

«Ale Dupuytren niebył jeszcze naczel- 
nym chirurgiem, a rola widza mało przystała 
tak czynnemu człowiekowi. Kto inny mógł go 
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jeszcze wstrzymać i powiedzieć, nato nie pó- 
zwalam: itak powziął on był myśl zawiązania 
arteryi podkluczowćj, zdarza się okoliczność 
wykonania tćj operacyi, ale wyższa wola, jak 
sam powiada, sprzeciwiła się temu. Wyższa 
„wola! Dupuytren niezdolny był ulegać jćj 
cierpliwie. Nie długo potćm wykonano na czło: 
wieku żywym tę samę operacyą, ale wykona- 
no ją za granicą, i sława tego odkrycia nie bę- 
dzie się należała D upuytren*owi! Któż poj- 
mie, co zniosło to serce, pożerane żądzą sła- 
wy. Zapewne boleść dręcząca Dupuytre na 
była bardzo silna, gdyż postanowił złamać tę 
wolą, która mu ręce pętała. Cóżkolwiek bądź, 
w 1815 Dupuytren został naczelnym chi- 
rurgiem w Hótel-Dieu, a Pelletan dostał u- 
wolnienie, o które nie prosił. 

«Ale przedtóm jeszcze, w 1812, odniósł on 
zwycięztwo w walce, więcćj przynoszącćj za- 
szezytu. Po śmierci Sabatier'a, katedra chi- 
rurgii, w fakaltecie lekarskim, wakowała; kon- 
kars był świetny, wspólubiegający się straszni, 
dosyć tu wspomnieć Roux i Marjolin'a, 
aby i obawę Dupuytren'a zrozumieć i po- 
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jąć wielkość odniesionego trynmfu, własną za- 
sługą i wpływem Pelletan’ a. 

«Byłem przytomny temu konkursowi na 
poddaszu przyciśniony do szklanuego sufitu 
sali, i tak z góry patrzyłem na śalę i kandyda- 
tów, opowiadał, najdawniejszy jego przyja- 
ciel, Husson; nigdy nie widziałem amputa- 
cyi ramienia w stawie i przewiązania arteryi 
podkolanowćj, wykonanćj z taką zręcznością, 
pewnością i szybkością, bez pośpiechu! Wszy- 
scy przytomni byli zdziwieni, a żywe okła- 
ski, zakończyły ten examen.» (Fi Vidal.) 

Ambicya Dupuytrena nigdy jednak nie 
była zaspokojona. Chciwy sławy,fuczuł weze- 
śnie swoję wyższość i pracował bez oddechńu, 
uciekał od przyjeniności i uciech życia, ska- 
zał siebie na byt surowy i ostry, aby się wzniósł 
tak wysoko, ile mu siły pozwoliły. Ale nie- 
nasycona ambicya , nie dała mu nigdy cieszyć 
się spokojnie ani sławą, ani majątkiem; przez 
całe życie zawsze żądał więcćj. Prozektor 
chciał bydź dyrektorem prac anatomicznych, 
dyrektor dążył do professury , drugi chirurg 
żądał zostać naczelnym chirurgiem, potćm chi- 
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rurgiem królewskim, potém członkiem akade- 
mii nauk; ten ostatni stopień najtrudniejszy 
był do otrzymania. Doświadczył silnego opo- 
ru, w tóm ciele uczonćm, niechętnie przypu- 
- szezającem do swego grona uczonych boga- 
czów , których talenta juź w samych dostat- 
kach znajdują pewną nagrodę. Ale powaga 
jego imienia, wziętość przyjaciół, a przede 
wszystkićm, nieugięta wola, otworzyły mu, 
nareszcie, drogę. 4 Kwietnia 1825 r. zajął a- 
kademickie krzesło po Percy m. 

Nie żałowała akademia, że policzyła D u- 
puytremwa w rząd członków swoich, i tutaj, 
jak w każdóm miejscu, okazywał on głęboką 
naukę ibystry rozum. Dupuytren niemnićj 
pragnął bogactw, jak miejsc i sławy. Ńajsta- 
rannićj zajmował się powiększaniem swego 
ogromnego kapitalu i chciał się wznieść nad 
innych nietylko sławą, alei bogactwem; może. 
rozumiał, żeświctność majątku, powiększy je- 
szcze sławę, i w tém się niemylił. Wielki czło- 
wiek gdy jest razem panem imilionowym, ma 
coś bardzo imponującego, a jednak wielkiezło- . 
wiek ubogi, od niego większym jestnierównie. 
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"Niewiadomo, czy Dupuytren widział 
w bogactwach co innego, jak śrzodek potęgi, 
czy lubił pieniądze i był istotnie skąpcem, ale 
to pewna, że odmawiał sobie wszelkich przy- 
jemności życia, chodził źle ubrany, żył bar- 
dzo skromnie i zwyczajnie jeździł kabryole- 
tem najętym. Mało miał narzędzi chirargi- 
cznych i często wymagał, aby mu adjunkci 
swoich dawali do robienia operacyj. ” 

Kłały go w oczy sześć miljonów A stley'a 
Coopera, i kiedy, fodkoniec życia radzono 
mu odpocząć: «jakże mam odpocząć , odpo- 
wiadał, do téj pory ledwie jeszcze cztćry mi- 
liony franków zebrałem.» Nie wiadomo, czy 
to był ścisły rachunek, ale to pewna, że jeden 
z przyjaciół Dupuytren%a widział w 1822 
lokowanych przez niegó na banku państwa 
summ na sto tysięcy franków rocznego docho- 
du, miał prócz tego wielki dóm na ulicy Rë 
cheliew idawano mu 900,000 franków za jego 
wieś Courbevoie. 

Fałszywa jest wieść, że grał w karty. Wiém, 
mówił jeden z jego pryjaciół, gdzie przepę- 
dzał wszystkie wieczory wolne od pracy, a 
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nawet nocy, ale nigdy nie wszedł do domu 
gye. Ti 
, Jako chirurg wyświadczył wielką przysłu- 
ge Jakóbowi Rotszyldowi i odtąd został 
jego przyjacielem, Utrzymują nawet, iż ten 
znakomity; bankier wprowadził go do rozma- 
itych spekulacyj finansowych, które się po- 
myślnie powiodły i i powiększyły, j już bez tego, 
wielki majątek Du puytren'a. Nie słyszano 
go nigdy mówiącego lekkomyślnie o religii; 
szanował wszystkie opinije, lecz to fałsz jest, 
że niby upuścił umyślnie książkę do nabożeń- 
stwa w pokojach królewskich. Podobna obłu- 
da nie zgadzała się z jego charakterem. 

- Nie chcemy przerywać snu grobowego i 
zdzićrać zasłony z prywatnego życia człowie- 
ka jaśniejącego taką sławą; lecz jest okoli- 
czność, o którćj tyle mówiono , iż się jéj po- 
minąć nie godzi. Dupuytren przyrzekł był 
ożenić się z córką Boyer'a. Wiadomo, że te- 
go dnia, kiedy się jaż ślub miał odbydź i kie- 
dy zebrana rodzina czekała narzeczonego; on 
każe oznajmić, iż zmienił zamiar. Czyn ten, 
to odrzucenie córki swego mistrza i przyjacie- 
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la jest plamą w życiu Dupuytren'a. Jednak 
ci, cogo znali bliżćj, utrzymują, iż mą raczćj 
zarzucić należy wielką słabość, nad którą do- 
pićro w ostatnićj chwili odniósł zwycięztwo: 
nie miał dosyć odwagi oświadezyć vycześnićj, 
iż wątpił o miłości swój narzeczonćj. (*) , 

-„Dapuytren miał jeszcze inne gkrytę 
cierpienia, które szanować będziemy; słowem, 
nie byłszezęśliwym. Nie pozwalał mu koszto- 
wać szczęścia charakter jego ,. i nadto, posu- 


(*) Autor tćj biografii Pan Donné stara się w nićj 
| >Giągle zbijać, a przynajmnićj osłabiać wszystkie o= 
„ »skarżenia przeciw Dupuytren* owi-wymierzone» 
Naszćm zdaniem nie tylko nićma w tém Żadnej za- 
sługi, owszem szkodliwą popełnia niesprawiedli- 
wość. Że wybujanie władz umysłowyałą często jest 
w odwrotnym stosunku z rozwinieniem się moral- 
nych przymiotów , tego na każdćj karcie uczy hi- 
‘storya, tego powszechnie znany, najbardzićj uderza- 
jący przykład widzimy w Werulamskim Bakonie, 
tego codzienne uczy nas doświadczenie; ztąd i błę- 
dy życia prywatnego nie zmniejszą chirurgicznćj, 
„uczonćj sławy Dnpuytren'a, ztąd też nawzajem 
sława chirurgiczna uczona, prywatnego życia błę- 
dów okrywać nie może, nie powinna. 
` (Alex, Esz.) 
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niona do najwyższego stopnia słabość, właści- 

wa wielkim ludzióm, którzy nie dosyć są wiel- 

cy, aby pogardzić zawiścią. Obojętny będąc 
na pochwały, czuł aż do głębi serca każdy oso- 
bie sąd surowy i podobne wrażenie nigdy się 
w nim nie zacićrało. Wiedział wszystko , co 
najmgiejszy dziennik medyczny mówił o nim. 
Nie zapominał przysług doznanych, lecz przy- 
krość wyrządzona gniotła go całym cięża- 
rem, a niektóre urazy bolały go do ostatniego 
tchnienia. 

Mimo tych wad, zachowywał przyzwoitą 
grzeczność , z najmłodszymi nawet lekarza- 
mi, na konsyliach, i taką zazwyczaj okazywał 
skromność, iż domowy lekarz nie tracił nie 
z zaufania, jakie chora osoba mieć w nim by- 

da powinna. 

Piętnastego Listopada 1833r. był dotknięty 
łekkićm uderzeniem apoplektycznćm, po któ- 
rćm została pewna trudność w mówienia ilek- 
ki paraliż muskułów twarzy. Nie słysząc już 
tego ożywionego, dokładnego i przenikające- ` 
go głosu, uważając tradność wyrażania się 
w ustach, którym nigdy na stosownym wyrazie 
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nie zbywało, przyjaciele, uczniowie, wszyscy 
otaczający czuli żywo grożącą stratę. Nausil- 
ne prośby, zgodził się, nareszcie, przerwać po 
raz piórwszy, swoje.prace i pojechał do Włoch 
24 Listop. 1833. Życzenia uczniów towarzy- 
szyły mu pod pięknóm niebem Neapolu i Rzy- 
mu. Ta podróż bardzo była skuteczną. Kilka 
| razy pisał do przyjaciół, a w listach nie widać 
było znaków umysłowego osłabienia, 
„Wrócił w dosyć dobrym stanie i na czas 
odżyły nadzieje. Rozpoczął zaraz lekeye w Hó- 
tel-Dieu i prezydował na konkursie do kate- 
dry chirurgii w szkole medycyny. Tam, zape- 
wne, nowa choroba, zapalenie pleury , przy- 
łączyła się do piórwszćj, ina nieszczęście nie 
była z początku poznana, ponieważ całą uwa- 
ge zwracano na głowę. 
-_ W Lipcu 1834 pojechał do wód morskich, 
ale zakilka tygodni wrócił, w daleko gorszym 
stanie. Wylanie się wody w pleurze bardzo 
się powiększyło, nie można się juź było po- 
mylić w poznaniu choroby, użyto wszystkich 
trzodków czasową ulgę przynoszących: ule- 
czenie było niepodobne. 
Poczet nowy. N. 24. 5 
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Na tajnćj lekarskićj naradzie było zdanie, 
aby mu piersi otworzyć; Husson sprzeciwił 
się temu. Dupuytren, dowiedziawszy się o 
tém, powiedział nazajutrz: «Wićm, że nie po- 
zwoliłeś , aby mi otwierano piersi, i ja na to 
nie pozwolę; niech mię łepićj żabije Bóc, niź 
chirurg.» 

Umarł w nocy 8 Lońsye w 58 roku życia, za- 
chowawszy, do ostatnićj chwili, zupełną przy- 
tomność umysłu. Aż do ostatniego tchnienia 
nie przestał udzielać rad swoich, igdy, dniem 
przed śmiercią, przyprowadzono do niego czło- 
wieka z obrażeniem łokcia, nie dotknąwszy się 
chorego oświadczył, iż to było zwichnienie 
w stawie, i nie omylił się. 

Testamentem zapisał 200,000 franków fa- 
kultetowi medycznemu, na ustanowienie kate- 
dry anatomii patologicznćj , z warunkiem, a- 
by ją zajął jego przyjaciel professor Gruve- 
ilhier. Otwićrali ciało podług własnćj jego 
woli Breschet, Bouillaud, Cruveil- 
hier, Dał mas i Marx. 

Mózg znaleziono wielki, gdyż ważył, po. 
częściowć m wyschnięciu; dwa fanty i cztćrna- 
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ście uncyj; w prawćj półkuli znaleziono ślady 
dawnego wylania się krwi. Prawa próżność 
piersiowa zawićrała wiele wodnistego płynu, 
aserce bardżo znacznćj objętości yyażyło dwa- 
dzieścia uncyj; zwyczajna waga serca jest o- 
koło dwunastu uńcyj. Nerki były rozmiękłe i 
zawićrały trochę piasku. 

Główną, owszem podług niektórych, jedy- 
ną autorską zasługą Dupuytren'a jest jego 
rozprawa, 0 nienaturalnym otworze odchodo- 
wym. Nie możemy nie przytoczyć o nićj kil- 
ku szczegółów. Po niektórych obrażeniach 
przypadkowych, ranach brzucha, zaciśniętych 
przepuklinach i t. p. może się zdarzyć prze- 
dziurawienie kiszkowego kanała i złączenie 
się brzegów otworu tego z raną zewnętrzną. 
W takim przypadku, materye znajdujące się 
w kiszkach, zamiast zwyczajnej drogi, przez 
ten nowy otwór, mimowolnie, na zewnątrz 
wychodzą: ztąd rodzi się nie tylko obrzydliwa i 
nieznośna, a nawet nieraz śmiertelna choroba. 
Jeżeli bowiem otwór taki zdarzy się w części 
kiszek blizkićj od żołądka, pokarmy niemogą 
przez, czas dostateczny zatrzymać się w orga- 
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nach trawienia, karmienie się ciała ustaje i 
chorzy umićrają z wyniszczenia. 

Napróżno talenta i gorliwość chirurgów 
starały się położyć tamę tćj ciężkićj chorobie; 
wszystkie najdowcipniejsze nawet sposoby, 
były bezskuteczne. W rzeczy samćj, nie idzie 
tutaj o zabliźnienie się otworu zewnętrznego, 
bo przez to się sam kanał pokarmowy zwęża, 
materye w nim zawarte krążyć swobodnie nie 
mogą, co daje początek rozmaitym, śmierć za 
sobą ciągnącym przypadkóm. Prawdziwaprzy- 
czyna zawady, utrudniającćj postęp w kiszkach 
zawartćj materyi długo była nieznana, i D e- 
saultowi należy się ćhwała z odkrycia, któ- 
re nadało dobry kierunek sposobowi leczenia 
tćj choroby. Jeżeli, nie znając anatomii ime- 
dycyny, chcemy wystawić sobie układ kiszek 
w otworze odchodowym nienaturalnym i po- 
jąć, jak wielka trudność zachodzi w leczeniu 
tćj choroby, potrzeba sobie wyobrazić dwa 
palce rękawiczki przecięte w połowie długo- 
ści i połączone z sobą jedną ścianą: takie pra- 
wie jest położenie dwóch końców kiszek, o- 
twićrających się na zewnątrz. Łatwo więc zro- 
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zumieć , że jeżeli chcemy uleczyć tę ekorobę, 
bez żadnćj ostrożności, przez proste zagojenie 
rany, natenczas kiszki będą w tém miejscu 
"zupełnie zamknięte, tak jakbyśmy zszyli koń- 
ce palców rękawiczki. Aby między nićmi wol- 
ny powrócić związek, należy zniszczyć łączą- 
cą je ścianę. Właśnie przeciw tćj zawadzie 
skierował Dupuytren wszystkie usiłowa- | 
nia, i wynalazł dowcipne narzędzie, zwane 
enterotomem. Zniszczywszy tę ścianę, do zu- 
pelnego uleczenia tćj choroby pozestaje tylko 
zagoić ranę zewnętrzną. 

Pićrwszą myśl tój operacyi przypisują ; 
wprawdzie, pewnemu lekarzowi niemieckie- 
mu, który podał ją w r. 1798, we trzy lata po 
śmierci D essau IVa, powiadają, iż Dr. Ph y- 
sie wykonał ją w Filadelfii w 1809, ale do- 
pióro od r. 1813 i przez Dupuytrena we- 
szła ona do rzędu chirurgicznych operacyj, 
jemu przeto zupełna się z nićj chwała należy. 

Dupuytren piérwszy uskutecznił odcię= 
cie częściowe szczęki niższćj zrakowaciałćj. 
Woźnica, na którym Dupuytren w r- 1812 
tę operacyą wykonał, towarzyszył pogrzebo- 
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wi swojego dobroczyńcy. Osoby nieznające 
chirurgii, z trudnością wystawić sobie potra- 
fią, aby było podobną rzeczą wyciąć tak zna- 
czną część, bez wielkiego zeszpecenia twarzy. 
Tym czasem, rzecz się ma inaczćj , i między 
innćmi, Dupuytren odciął część przednią 
szczęki niższćj młodćj dziewczynie, u którćj 
nie pozostało innego śladu operacyi, prócz wąz- 
kićj i nieznacznćj, prawie, blizny podłużnćj. 
Nigdy operacya nie była uroczystszą , oprócz 
bowiem niebezpieczeństw i trudności, wymaga 
ona wielkićj stałości, niepospolitćj odwagi i do- 
bréj woli, równie zestrony chorego, jak ichi- 
rurga. Zdarzyć się może, że język nie będąc 
utrzymywany przez kość szezęki niższćj, spu- 
szcza się do gardła i zadławi chorego, jeżeli- 
; by ten nie miał dosyć przytomności wysunąć 
go na przód, aby mógł bydź pochwyconym 

przez chirurga. 

Dupuytren wyłożył naprzód ucznióm 
históryą operacyi do którćj przystępował, o- 
kazując z wielką jasnością jéj niebezpieczeń- 
stwa i pożytki, potćm, ze szezególnćm stara- 

"niem kazał przygotować narzędzia i opatrze- 
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nie. Noże, nożyezki, bistury, piły, szczyp- 
czyki, fajerki, rozpalone żelaza przyrządzo- 
no do tćj prawdziwćj tortury ('). 
Zaleciwszy największą spokojność , kazał 
przyprowadzić chorą i zapytał, raz jeszcze: 
«Czy masz stałą wolą oddadź się w moje rę- 
«ce, wytrzymać operacyą, która jedynie cie- 
«bie uleczyć może i bez wahania się wyko- 
«naé wszystko, cokolwiek ci powićm, w ciągu 
«operacyi.» Młoda dziewczyna przyrzekła 


. 


(*) Deaderick wykonał tę operacyą w 1810, to jest: 
na dwa lata przed Dupuytren'em, lecz błędnie 
sądzono, że jemu należy się cześć pićrwszego jéj wy- 
kġnania, gdyż są ślady, że już w XVII wieku, nie 
raż przy wycinaniu narośli dziąsłowych. części szczę- 
ki niższćj, a nawet prawie połowę odejmowano, za 

~ pomocą dłóta i młotka, albo piłki. Wspominają o 
tém Wurfbein, Decker, Fauchard, Bord e- 
naxe, Tobiasz Schoene (1757), J. van Lil (1765). 
Fischer (1793) i Mursinna, wyjmowali nawet 
część szczęki ze stawu, w przypadkach zdruzgota- 
nia. Odcięcie części szczęki ze stawu, w najaow- 
szych czasach, zrobił Graefe w 1821, Mott w 1822, 
powtórzył je i ulepszył Cusack, Potrzebna tu jest 
wielka zręczność i znakomity talent chirurgiczny, 
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z odwagą, która ją na chwilę przy operacyi 
nie odstąpiła. Naprzód 'wyrwano dwa zęby, 
rozcięto mięsa, kość przepiłowano i wyjęto, 
przypalono arterye żelazem rozżarzonćm, któ- 
re w ranach zgasło, odłożono muskuły na miej- 
sce i sposzyto , a we trzy tygodnie zgoiło się 
wszystko, prawie bez znaku. 

Jest kilka rozpraw Dupuytren'a oprze- 
wiązaniu arteryi w rozmaitych ważnych przy- 
padkach chirurgicznych, rozprawa o złamaniu 


gdyż zresztą trudno jest trzymać się ogólnych prze- 
pisów ; lecz każdy prawie przypadek szczególnych 
wymaga modyfikacyj w działaniu. Zamilczeć nie mo- 
żemy, że ta wielka operacya wykonana była i w chi- 
rurgicznćj tutejszćj klinice: raz przez Rektora b. 
Uniw. Wacława Pelikana, drugi raz w 1835 przez 
zasłużonego w umiejętnościach lekarskich, znanego 
z obszernćj prywatnćj praktyki i zaszczytnie zajmn= 
jącego katedrę Zw. Professora Chirurgii teoretycznej 
i praktycznćj oraz kliniki chirurgicznćj Pana Kon- 
stantego Porc yankę. W pićrwszym razie śmierć 
nastąpiła; lecz w przypadku operowania przez Pro- 
fessora Porcyankę, bez zawiązania arteryi szyjo- 
wćj głównej (arter, carotis), operacyą zupelny u- 
wieńczył skutek. Każdy łatwo zrozumić, jak nie- 
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kości piszczelowćj (fibula)i jego następstwach. 
Nowe wydanie dzieł Sabatier'a, wyszło pod 


-jego okiem i zawićra cały tom rozmaitych do- 


datków. Winniśmy mu prace o wywichnie- 
niach uda, przykurczenia palców, przepukli- 
nach zaciśniętych , operacyi kamienia, ranach 
postrzałowych i t. d.. 

- Nie godzi się nie wspomnieć o jego bada- 
niach anatomiezno - patologicznych nad sub- 
staneyą łączącą złamane kości (callus), obser- 


1 


m ————— . 


bezpieczna to jest i bolesna operacya, w którćj tak 
wiele części szlachetnych i tak blizko mozgu poło- * 
Żonych ranić potrzeba. Mówiąc językiem anatomi- 
cznym; prócz przecięcia tylu muskułów, przecina 
się arterya szczękowa zewnętrzna i wewnętrzna, ję- 
zykowa, skroniowa, poprzeczna twarzy, nerw szczę- 
ki niższćj, jego gałęź językowa, nerw twarzowy, 
szczególnićj część tworząca tak nazwaną gęsią łap- 
ką. Skąd w ciągu samćj operacyi grozi ogromna 
krwi strata, po niej silne symptomata nerwowe, a 
nareszcie wielka skłonność rany do zajęcia się gan- 
greną; ztąd, znowu, każde szczęśliwe jéj wykonanie, 
każde sprostowanie w jéj wykonaniu, tém bardzićj 
sprostowanie tak ważne, jak Professora Porcyan- 
ki, jest ciekawym faktem ogół interessującym, sta- 
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wacyi o błonach fałszywych (pseudomembra- 
nae); o badaniach, anatomiczno - fizyologi- 
cznych, nad śledzioną; tkanką włóknistą, tkan- 
ką wyprężliwą (textus erectilis), o żyłach do 
kości dochodzących. Pićrwsza myśl tćj osta- 
tnićj bardzo ważućj pracy, zdaje się należeć 
do Fleur'ego. Przeznaczony razem z Du- 
puytren'em do przygotowywania prepara- 
tów anatomicznych, Fleury przedsięwziął 


nowi nową wielką zasługę, dodaną do innych za- 
, sług znakomitego Professora, i przynosi prawdziwy 
zaszczyt naszćj medyko = chirnrgicznćj szkole. Dla 
tego nie można się było oprzeć, aby przy biografii 
sławnego chirurga francnzkiego, nie oddadź czci 
publicznej, należnćj znakomitemu naszemn chirur- 
gowi: lecz dążność tego pisma, chociaż ogólną nauk 
dziedzinę obejmującego, nie dozwala wejściem 
` w szczegółowe opisanie tego przypadku przysłużyć 
się czyteluikóm; ale czytelnicy lekarze, znajdą za- 
pewne te ciekawe szczegóły w mających wychodzić 
Rocznikach naszćj med.chir. Akademii przedstawio- 
ne dokładnićy, niżby pozwoliły siły tego, który té- 
mi kilką słowy, ośmielił się zostać tłumaczem czci 
powszechućj, oddanćj zasługóm. > 
(Alex, Esz.) 
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śledzić żyły w kościach czaszki, ale poźnićj 
tych śledzeń zaniechał. Dupuytren zajmo- 
wał się nimi dalćj i ogłosił, pod swojćm imie- 
niem, nie zapominając jednak wspomnieć io 
swoim kolledze. W kilka lat poźnićj, Chaus- 
sier podał to za swoje odkrycie; Dupny- 
tren natenczas chciał skłonić Fleurego, 
będącego wtedy naczelnym chirurgiem szpi- 
tala w Clermont, aby się upomniał o swoje, 
lecz Fleury nie przywiązując do tego żadnćj 
wartości, miał odpowiedzieć, że się nie chce 
mięszać między dwóch złodziejów. Może to 
wyrażenie jest zmyślone, to jednak pewna, że, 
od tego czasii, poróżnili się ci dwaj dawni przy- 
jaciele. 

Robił on jeszcze badania fizyologiczne o 
nerwach języka, o ruchach mózgu i składzie 
pokarmowego mleczu (chyłus); przedsiębrał 
doświadczenie dla oznaczenia wpływu ner- 
wów ósmój pary na oddychanie źwierząt, pi- 
` sał de diabete mellito, o absorbcyi i wraz z T e- 
nar dem śledził przyczyny szkodliwości wy- 
ziewów z kloak; pisał o żółtćj gorączce i o cho- 
lerze. Są przez niego mowy na pochwałę Cor- 
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visarta, Pinefai Richarda. Głośna by- 
ła jego broszura pod tytułem: Zeznania 25 
Marca 1820 r. przed Izbą Parów uczynio* 
ne, tyczące się wypadków nocy z 13go na 14 
Lutego. Dziełko to, teraz bardzo rzadkie, 
przedstawia ciekawy obraz tćj wielkićj sceny, 
i przynosi autorowi, zaprzeczaną jednak przez 
niektórych, sławę, iź równie dobrze pisał, jak 
mówił. "A \ | 
(Dr. 4. Donné. — Revue des 
deux mondes.) 
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ROZMAITOŚCI 


UWAGI NIEKTÓRE WZGLĘDEM WYDANIA ZUPEŁ- 
NEGO ZBIORU DZIEJOPISÓW RoOSSYJSKICH. 


Doconvość śledzenia i wiernego porównywa- 
nia wszelkich wypadków , zawierających się 
w starożytnćj Rossyjskićj historyi, nie wątpli- 
wie zależy od zebrania w jedno wszystkich 
źrzódeł, do tego ściągających się przedmiotu. 
Zrzódłami zaś témi są Jawie rossyjskie dyplo- 
matyczne pisma, kroniki i inne pomniejsze hi- 
ać ke z i. W takim więc celu, ae 

ożądaną byłoby rzeczą wprost przystąpić do 
F ydaach Biraoa Runjikig kroniki, 
wyciągniętćj, z całą bacznością prawidłowćj 
krytyki, ze wszystkich do nas doszłych, w tój 
rzeczy rękopismów, z nieodbicie potrzebnómi 
wykładami na wszystkie ciemne, a ezęstokroć 
zupełnie niezrozumiałe miejsca. Lecz ta arcy- 
pożyteczna, w swoim czasie, praca, daremnym 
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teraz byłaby tylko trudem, gdyby ją rozpo- 
cząć chciano bez należytego ku temu przygo- 
towania, to jest: bez poprzedniczego wydru- 
kowania dosłownie wszystkich lepszych rękó* 
pismów, tyczących się rossyjskićj historyi. Do 
tego to działania należałoby niezwłocznie przy- 
stąpić; z tych powodów naprzód: żeby ze wspo- 
mnionych rękopismów zaraz mieć znaczną 
liczbę wiernych i z łatwością czytać się mogą- 
cych kopij, co za pomocą druku wykonać się 
powinno; powtóre: "i takim sposobem, w ra- 
zie stracenia autentyków, kopije rzeczone 
wiernie przedrukowane, mogły, choć w części, 
zastąpić ich niedostatek, i nakoniec potrzecie: 
. żeby takowe drukowane kopije, znajdując się 
jednocześnie w rękach wielu uczonych, mo- 
; gly przyczynić się do skrócenia czasu, wzglę- 
em wydania porównawczćj z objaśnieniami 
kroniki. Gdyby zaś teraz wprost preyatapio- 
no do tego ostatniego dzieła; w układaniu go, 
napotykałyby się liczne niedogodności, i pró- 
żna uciążliwa praca podjętąby została; co z na- 
stępnych wykaże się nwag: 

1. Znamienity Sz lece r radził wydadź 
Porównawczą Kronikę, do którćj wymieniał 
zebranie sześciu rękopismów , dla okazania, 
jaka między nićmi znajduje się dosłowna w wy- 
razach różnica (co napotkać można rawie na 
każdym wierszu). Ale robota podobna, wy- 
magająca nieźmiernie długiego czasu i samćj 
drobiazgowćj dokładności , jeśli jćj towarzy- 
szyć nie będą gruntowne i szczegółowe kry- 
tyczne uwagi, prawdziwćj korzyści, w celu 
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lepszego pojęcia rossyjskićj historyi, bynaj- 
mnićj nie przyniesie. To w części się dowodzi 
(pierwszą i zkąd inąd wyborną) próbą towa- 
szystwa historycznego moskiewskiego: w nićj 
są porósrane trzy rękopisma , wszakże i ta 
mała liczba, czyni już tak upstrzone wydanie, 
że czytanie jego wielce jest nieprzyjemne i 
nużące: korzyść zaś na tém chyba głównićj 
zależy, iż w nićm postrzegać można jak, i 
wiele razy, w którćj epa omylili się przepisu- 
jacy; naprzykład: w jednéj kopii powiedziano: 
se powieśli (te powieści), w drugićj po pro- 
stu powieśti bez se, w innćj: wremiannych 
let (czasowych lat), w drugićj tylko wremien- 
nych, w trzecićj nakoniec wremiennych let. 

Tu można zapytać na wzór sławnego Eu- 
lera: et gwest-ce que cela prouve? Szczóra 
na to będzie odpowiedź: żewiele czasu zmar- 
nowano, a praca nadaremnie podjęta. Jasam 
niegdyś puściłem się był na żeglugę po tém 
bezdennćm morzu, razem z P. Jermołaje- 
wym, nierównie pićrwćj odtowarzystwa hi- 
storycznego moskiewskiego, lecz on wkrótce 
zmordował się wiosłując, a ja znużyłem się 
stćrowaniem ; tak więc uląkłszy się bezdna 
przemądrości, znowuśmy się wrócili, i czyn- 
ność swoję, albo raczćj bezczynność w samym 
wstrzymaliśmy początku. Na pociechę zaś na- 
szę, nie tylko my dilletanti w nauce kryty- 
cznego rozbioru, lecz i sam nawet mistrz, 
w téj wielce trudnój znajomości, wprędce zo- 
baczył, iż to morze jest zbyt przestronne i 
wielkie! sam mówię niezmordowany Szle- 
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cer, i on nareszcie w tćj pracy się unażył! 
Dosyć tylko na przekonanie porównać pićrw- 
sze tomy objaśnianego przezeń Nestora z osta- 
tniémi: w pićrwszych umieszczone wszystkie 
dosłowne różnice, w ostatnich ani jedna już 
"prawie postrzegać się nie daje, chociaż w au- 
tentykach wszędzie się one znajdują. n 
2. Gdyby zaś chcieć porównywać różnicę 
wszystkich wyrażeń dla tego, żeby odkryć rze- 
telne znaczenie słów pastrok i teraz już 
niezrozumianych, lub też znaczenie istotne 
wyrażeń, które przepisujący omyłkami swémi 
zepsuli; wówczas nasuwa się zapytanie: ilu 
osobóm jąć się oe tćj pracy, i wiele do jéj 
wykonania potrzeba będzie czasu? Smiało na 
to odpowiedzieć można: całe towarzystwa 
, musiałyby nadtćm bezustannie pracować, nie 
tylko w samćj stolicy, lub różnych rossyjskich 
miastach, lecz w rozmaitych nawet obcych kra- 
jach — słowem, wszędzie, gdziekolwiek znaj- 
dają się ludzie biegli w archeologicznych wia- 
domościąch — oraz znający zdrową i grunto- 
wną krytykę. A wieleż trzeba na to czasu? 
Całe wieki! S z lece r czterdzieści czy też 
trzydzieści lat nad tém nieznużenie pracował, 
z eałą pilnością i cierpliwością, samym tylko 
uczonym Niemeóm właściwą, mając, prócz te- 
go, wszelkie, jakich sobie żądać można, pomo- 
ce, a mianowicie: lubo nie drnkowane, lecz 
wierne rękopismowe kopije z autentycznych 
kronik — i Gettyngską bibliotekę!!! wszakże 
pomimo tego, ledwie zdołał wydadź na świat, 
z należytćmi objaśnieniami, z kroniki, zawić- 
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rającćj drukowanych 301 stron, tylko stron 69, 
to jest: bez mała część czwartą, drukował zaś 
tę drobną cząstkę w przeciągu lat ośmiu! Po 
tém wszystkiem, spytaćby jeszcze można: kie- 
dyż staniemy się godnymi oglądać wydanie: 

upełnćj Porównawczćj z objaśnieniami kro- 
niki Rossyjskićj? Z wielkim żalem, lecz powo- 
dowani sumienną sprawiedliwością, odpowie- 
dzieć musimy: Zdaje się, iż za życia naszego, 
tego nie zobaczym! Naostatek: 

3. Nie mówiąc już nie o czasie potrzebnym 
na to, żeby się biegle nauczyć czytać różne 
charaktery starożytnych Rossyjskich rękopi- 
smów (co właściwie stanowi udzielny rodzaj 
nauki, długoletnićm wczwyczajeniem nabydź 
się tylko mogącćj), jakimże sposobem , bez 
stracenia niezmiernćj ilości czasu, uczonym, 
a choćby itowarzystwóm calym, zajmować się 
drobiazgowym rozbiorem księgi, i porówny- 
wać ją z innćmi jćj podobnómi, kiedy jeden 
tylko znajdzie się exemplarz, co zwykle zrę- 
kopismami bywa?... jakim znowu sposobem 
bez drukowanych exemplarzy, wydanych z od- 
powiedną autentykóm dokładnością, zająć się 
rzeczonym rozbiorem śpiesznie i z pomyślnym 
skutkiem, potrafią wyźćj wspomnione tówa- 
rzystwa lub uczeni, kiedy te exemplarze znaj- 
dować się mogą nie tylko w rozmaitych mia- 
stach Rosszjakiego państwa, lecz i w różnye 
obcych krainach 

Wymienione tutaj przyczyny, zdająsię wca- 
fe niepotrzebować dalszych dowodów wzglę- 
dem niedogodności , czyli raczćj niemożności 


Poezet nowy. N.24. 6 
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przystąpienia wprost do wydania: Porównaw- 


czój z objaśnieniami kroniki; przeciwnie zaś, 
ukazują one nieodbitą potrzebę co najprędsze- 

o wydrukowania lepszych zosyjskiek kronik 
i starożytnych historycznych urywków, ty- 
czących się rossyjskićj historyi, z najwięk- 
szém do autentyków przybliżeniem, żeby przez 
to obszerne odkryć pole dla krytycznego roz- 
bioru, oraz dla ukazania się w tym zawodzie 
bieglych i gruntownych objaśniaczów , któ- 
rych śladami idąc nowi rossyjscy historycy, 
poczną już zbićrać owoce z tych prac, lubo 
nudnych i nieźmiernie utrudzających , podo- 
bnych w ciężkości do niewolniczych robót; a- 
le zato, tyle pożytecznych dla przyszłych Ros- 
syjskich Tacytów, lub Hiumów— Fiat! 
Stąd wynika, że teraz o tém tylko myślić na- 
leży, jakim sposobem, co najprędzćj pochwy: 
cić z rąk niszczącego czasu, małe szczątki dzie- 
jów Rossyjskich. 

Spid ten zawićra się w niezwłócznóćm ` 
wydaniu na świat, za pomocą druku, lepszych 
Rossyjskich kronik, z rozmaitćmi historycznć- 
mi urywkami. Wydanie to ukazać się powin- 
no, w miarę, ile czas i sposobność dozwolą, 
w tejże samćj postaci, w jakićj kroniki, czyli 
historyczne urywki znajdują się w autenty- 
kach. W celu wykonania ważnćj tćj i chwa- 
lebnćj czynności, czci godny mąż, miłośnik 
Rossyjskich dziejów, 8) ofiarował już na to 


(*) Kanclerz Państwa, Hrabia Mikołaj Piotrowicz R ù- 
miań ców, pobudzony zamiłowaniem historyi swéj 
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zamożną pomoe swoję. Korzystać zatćm na- 
leży z tak szlachetnćj ofiary, przyśpieszyć co 
najrychlćj wypełnienie żądań jego, a przez 
to, okazawszy mu wdzięczność za czyn tak 
wspaniałomyś ny» rzetelną sprawić przysła- 
ge, dla pożytku Kossyjskićj historyi. Prz stą- 
pić zaś potrzeba, bez najmniejszćj zwłoki, do 
spełnienia poruczonćj téj czynności, następu- 


jącym porządkiem: 

„A ja fre lepszei pewniejsze Rossyj- 
skie dotąd w rękopismach będące kroniki, o- 
raz inne historyczne urywki, zacząć je druko- 
wać słowo w słowo, zachowując w tém wy- 
daniu najściślejszą drobnostkową dokładność, 
zwłaszeza co do pisowni i punktowania. W tym 
zaś celu przygotować należy, jako dodatek do 
zwyczajnego świeckiego charakteru, niektóre 
zbywające głoski, wyszłe już u Rossyan z u- 
życia, jako to: ziela ot, je, ja, ija, jor i inne, 
dołączając de nich nieco znaków takich , któ- 
reby mogły z łatwością ukazywać czytelniko- 
wi, jakie wyrazy w autentykach znajdują się - 
pisanćmi ze skróceniem, oraz wymyślić podo- 
bneż znaki na głoski liczbowe. 

2. W takowém wydaniu dozwolićtylko so- 
bie trzech odstąpień od autentyków, a miano- 
wicie: piórwsze, rozdzielać wyrazy (pisane 


ojczyzny, poświęcił niedawno znaczną sammę, na 
ulepszone wydanie wszystkich Rossyjskich kronik, 
oraz innych historycznych urywków, znajdujących 
się w rękopismie, jako: w Czsansxibj Akademii Na- 
uk, w Csesanskiśs publicznej Bibliotece, w Księgo- 
zbiorze Rużyeólalsym itd. TA , 
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w dawnych at disen po większćj części, 
razem) jeden od drugiego , dla łatwiejszego 
ich czytania, wyjąwszy tylko miejsca pod- 
padające watpliwości; drugie, text drukować 
świeckim charakterem: albowiem do niego te- 
raz powszechnićj nawyknięto, prócz tego zaś 
cerkiewnym charakterem w wielkich typogra- 
fiach drukować nie wolno, a wreszcie, dobret 
go cerkiewnego charakteru wcale dostać nie 
można; trzecie, drukować nie rozdzielając na 
kolumny, jakto w wielu rękopismach widzieć 
się daje, co w istocie nie w sobie ważnego nie 
zawićra, i nakoniec: 

3. Znaki punktowania stawić zupełnie tak 
odpowiednie, jak są stawione w autentykach, 
choćby ich rozkład nie wiedzieć jak dalece zda- 
wał się bydż niedorzecznym, zostawując bie- 
głym krytykóm i objaśniaczóm, przy układa- 
niu już: Porównawczćj objaśnionćj Kroniki, 
rozstawienie ich przyzwoitsze , z należytćmi 
na to dowodami; teraz zaś strzedz się potrze- 
ba wszelkich zarzutów, wyniknąć mogących, 
z jękiego bądź istotnego niekiedy odstąpienia 
od ańtentyków (na co, między innymi, zasłu- 
guje wydawca drukowanćj królewieckićj kro- 
niki Nestora). Co do uwag, przy wydaniu, 
pomieszczonych, te bydź powinny, ile możno- 
ści, krótkie i małćj wagi; jak np. porównanie 
kościelnćj rachuby cżasu odstworzenia świata, 
z rachubą lat od narodzenia CunYsTusa, z wy- 
kazaniem ostatnićj , na każdćj stronicy , licz- 
bą arabską; prócz tego jeszcze, mają bydź po- 
strzeżenia czynione o brakujących miejscach, 
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w jakimkolwiek bądź rękopismie w porówny- 
waniu go z drugim — lub umieszczenie w krót- 
kich odsyłaczach jawnie brakujących wyra- 
zów, wyjętych z innych zupelniejszych ręko- 
pismów, oraz dalsze podobne tym rzeczy. (°) 
Oto są, zdaniem mojćm , na pićrwszy począ- 
tek, wszystkie prawidła co do drukowania: 
Zupelnego zbioru dziejów rossyjskich. 

Dla tćm większego przekonania, ile jest 
potrzebne takowe wydanie. i jak przytćm o- 
stróżnym bydź należy, w przemienianiu wyra- 
zów lub punkitowania,dołączam tu: Uwagi P. 
Jermołajewa, zajmującego się, dosyć już 
czas długi, badaniami starożytnćj rossyjskićj 
historyi, zwłaszeza, pod względem chronolo- 
gii, znaczenia wyrazów i paleografii. Oto są 
jego słowa, na własnćm doświadczeniu opar- 
te, a potwierdzające wyżćj wzmienione, prze- 
ze mnie, uwagi. 

«Krytyczne badanie starożytnych rękopi- 
smów, wymaga wiele czasu, w porównywaniu 
nawet jednego; niekiedy, wyrazu. Jeśli wy- 
danie kronik powinno bydź wprędce wykona- 
ne dla tego, ażeby je ochronić od niespodzia- 
nego zniszczenia , udzieleniem publiczności 
razem znacznćj liczby kopij; to nieodbicie 
potrzeba wydadź każde rękopismo zosobna, 


(*) Przy końcu każdćj kroniki, lubjeż kilku ich ra=- 
zem, dodawać w najdrobniejszych szczegółach uło- 
żone spisy, porządkiem abecadłowym, wszystkich i- 
mion własnych, jako to: xiążąt, panów, miast, uro- 
czysk, rzek, tudzież wszystkich viezrozumiał ych 
wyrażeń. 
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z najściślejszą, jak tylko bydź może dokładnoś 
ścią, nie tylko eo do pau lecz nawet i 
w punktowaniach; bo chociaż te ostatnie, w sta- 
rożytności, całkiem nie na właściwóm miejscu 
czynione bywaly, lecz-ponieważ zostawiona 
własnćj woli przemiana punktowań, może nic- 
kiedy zupełnie zmienić myśl napisaną przez 
autora, nierównie więc byłoby bezpiecznićj, 
i w tóćm zdarzeniu, ściśle trzymać się autenty- 
ku. W dowód czego dosyć będzie przytoczyć 
następujące przykłady: 
«ł.) W wydaniu królewieckićj kopii, otrzy- 
mał był pozwolenie wydawca, przemieniać 
unktowanie, według własnćj swojćj uwagi. 
Ka stronie 4 drakowanćj królewieckićj kopii 
czytamy: rieku Tigr, tiekuszczuju mežu Midi 
i IV awilonom do Pontijskaho moria, to jest: 
rzekę Tyger, płynącą między Midi (czyli Me- 
diq) i Babilonem do Pontskiego (czyli czar- 
nego) morza; lecz gdzież słyszano, żeby Ty- 
ga wpadał do morza czarnego?... Trzeba 
pyło, eo też Szlecer i zrobił, kończyć okres 
wyrazem: Babilonem, wyrazy zaś do Pont- 
skiego marża, do następnego już należą o- 
kresu.» 

«2.)Nestor nazywa Metodinsza, bç- 
dącego biskupem w Morawii, następcą $. A n- 
dronika, jednego ze siedmiudziesiąt uez- 
niów Pawła Apostoła; następnie tenże po- 
wiada, że Metodiusz poruczył dwóm ea 
płanóm przetłumaczyć wszystkie księgi świę- 
te, z języka grent na sławiański. «Okon- 
czaw że mówi dalćj Nestor, dostojno chwa- 
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łu i sławu Bohu wozdaśt, dajuszczemu taku 
błahodat Episkopu Metodiu, nastolniku An- 
dronikowu. Tiemże sławieńsku jazyku ouczy- 
tieleśt Andronik Apostoł: w Morawy bo chadił 
i Apostoł Pawieł, ouczył tu bo eśt Iliuryk eho 
że dochadił i Apostoł Pawieł; to jest: Ukoń- 
czył zaś godną chwały i sławy Boga czynność, 
dającego takie dobrodziejstwo Biskupowi Me- 
todiuszowi, następcy Andronikowenu. Tym- 
że sławiańskim gen nauczał Andronik 
„Apostoł: bo do Moraw chodził i Apostoł Pa- 
weł,nauezał tam, bo tu jest Iliuryk (czyli Sta- 
wianie) jegoż dochodził i Apostoł Pawel. Tu 
punktowania stawione są tym sposobem, jak 
się znajdują w piórwszćm wydaniu Włodzi- 
mierskićj czyli Ławretyjskićj kroniki, która 
w przód niedokończona, teraz już całkiem za- 
niechaną została. Lecz następnym sposobem 
zrobione punktowanie, zdaje się nierównie 
byłoby właściwsze: « Tymże sławłańskim ję- 
zykiem nauczał Andronik Apostoł: bo do ilo. 
raw chodzil. I Apostoł Paweł tam nauczał: 
tam bowiem jest Iliuryk , jego zaś dochodził 
i Apostoł Paweł.» Myśl będzie taka: Apostoł 
Andronik powinien się uważać za nauczy- 
ciela sławiańskiego naroda: albowiem on cho- 
dził (opowiadał wania) po Morawii. I A- 
postot Paweł tam uezył it.p. nie tak zaś, jak 
w pićrwszćm powiedziano wydaniu, że A n- 
dronik dlatego nważać się powinien za nau- 
czyciela Sławian, że Apostoł Paweł tam nezył 
i opowiadał tamslowo Boże. | 


«3.) Następny przykład służyć bdzie do- 
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wodem , że w wydaniu starodawnych ręko- 
pismów, najdrobniejsze od ścisłćj dokładno= - 
ści odstąpienie , zupełnie myśl zaćmić może. 
W Nowęorodzkićj kronice, wydanćj wedwóch 
częściach: Dalszego Ciągu dawnćj Biblioteki 
Rossyjskićj na str. 351 wydrukowano: «J7 le- 
to 6576 zaratisia IV sesław syn Breczesławi 
Połotskij za Janow Gorod. È tych wyrazów 
nic innego pojąć nie można, prócz tego, że 
W sesław uzbroiłsię za miasto Janow. Zin- 
nych zaś kronik wiadomo, iż w tym roku W se- 
sław zajął Nowgorod, czyli podług słów Now- 
orodzkićj kroniki: zaja Nowgorod, to jest: za- 
jal Nowgorod swojóm wojskiem. I nareszcie: 
«4.) W lszćj części starożylnćj kroniki 
na str. 22 w skardze Nowogrodzian na Wiel- 
‘kiego Xiążęcia Jarosława Jarosławieza, 
zamiast następnych wyrazów: «Otniał esi u 
nas FFołchow i inyja wody utieczeimi tow- 
cy... otniał esi u nas = zajeczimi łowey, 
to jest: zabrał nam był FVołchow iinne wody 
przez swoich kaczych łowców (ezyli polują- 
cych na kaczki)... zabrał nam był pole przez 
zajęczych łowców (polujących na zające), wy- 
drukowano: otniał est unas FVołchow iiny- 
ja wody, Utecze i Miłowcy... otniał esi u 
nas pole aoar i Miłowcy; to jest: zabrał nam 
był FVołchow i inne wody Utecze i Miłow- 
cy.... zabrał nam byt Zajecz i Miłowcy. 
«Otóż, jakim prostym sposobem łowcy ` 
czyli myśliwi, zajmujący się polowaniem na 
kaczki i zające, przy pomocy nierozmyślnego 
przełożenia wyrazów, w mgnieniu oka zamie- 
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nili się w jakieś tam nigdy niebywałe okolice, 
również jak w poprzedzającym okresie od podo- 
bnegoż przełożenia, znienacka ukazuje się ja- 
kieś, nigdy dotąd niesłychane, miasto Janow.» 
Przytoczone tutaj przez P. Jermołaje- 
wa a jasno dowodzą, z jak drobno- 
stkową dokładnością należy postępować w wy- 
daniu starożytnych rękopismowyc kronik, lub 
też podobnych temu urywków historycznych. 
Dla tego zatóm potrzeba w tćj rzeczy wziąć za 
przewodnictwo starodawne przysłowie: Festi- 
na lente, czyli według nowego wiersza: Dans 
tout ce que vous faites, hátez vous lentement. 
Tak więc naprzód wypadnie ślepo naśla- 
dować autentyki, pracując gorliwie dla potom- 
ków. Stanąwszy mężnie i krzepko i me oglą- 
dając się na wstecz , wcale nie myślić ucie- 
kać (*) (od i. przedmiotu, iarcy- 
pożytecznego trudu). Niech każdy ze współ- 
pracowników, śrzó tćj ciężkićj roboty, wspo- 
mni sobie owe tchnące dobroczynnością i na- 
'uczające słowa: 
Zaprowadzając ogrod, tą myślą się cieszę; 
Że jeśli zbiór ten drzewek cienia mi nie zrodzi; 
To wnuk mójpodich cieniem kiedyś się ochłodzi. (**) 
(A. OLENIN. — Dziennik Ministe- 
ryum Narodowego Oświecenia.) 


(*) Mowa Mścisława Mścisławicza przed Lipecką bi- 
twą 1216 r. 
(**) Z bajki Ląfontena: Szarzec itrzej młodzieńcy. 
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WYKŁAD ŚWIĘTYCH EWANGIELIJ NIEDZIEL- 
NYCH I ŚWIĄT UROCZYSTYCH PRZEZ CAŁY ROK 
Z PISMA ŚWIĘTEGO, I Z DOKTORÓW KOŚCIOŁA PO- 
WSZECHNEGO , Z WIELKĄ PRACĄ ZEBRANY, I KU 
NAUCE WIERNYCH CHRZEŚCIJAŃSKICH LUDZI Z PIL- 
NOŚCIĄ NAPISANY — PRZEZ X. MARCINA BiaŁo- 
BRZESKIEGO BISKUPA KAMIENIECKIEGO I OPATA 
MOGILSKIEGO, A TERAZ SKRÓCONY I NA NOWO DO 
DRUKU PODANY. — Tom I. — WiLNO. — NAKŁA- 
DEM 1 DRUKIEM JÓZEFA ZAWADZKIEGO. — 1858 
in 8vo str. XXIV i328, z portretem autora 
na kamieniu rytowanym. 

Zawartych w tym tomie Honitu jest trzy- 
naście, w których wykładają się ewangielie 
święte na niedziele i dni uroczyste, od pićrw- 
szćj niedzieli adwentowćj, aż s uroczystości 
Oczyszczenia Najświętszćj Panny Mary, ù- 
clusive. Nauki te duchowne poprzedza: Okol- 
ne pismo Pasterskie, Biskupa rządzącego dy- 
ecezyą wileńską, orderów kawalera Jęorze- 
JA BENEDYKTA Keacewwicza do Duchowień= 
stwa tejże dyecezyi, oraz uczona PRzewowa; 
przez X. A. FiaŁkowskieco Kanonika Kapi- 
tuły i Professora Akademii duchownćj Wi- 
leńskićj, napisana. 

— NA NIEDZIELE CAŁEGO ROKU KAZANIA — 
PRZEZ X. ANDRZEJA FILIPECKIEGO ; KANONIKA 
LWOWSKIEGO, NIEGDYŚ PRZEZ JEDENAŚCIE LAT 
W TEJŻE KATEDRZE KAZNODZIEJĘ. — PODŁUG 
CZTERECH CZĘŚCI ROKU NA CZTERY TOMY PODZIE- 
LONE. — WILNO. — NAKŁADEM I DRUKIEM JÓZE- 
FA ZAWADZKIEGO. — 1838 in 8vo str. 528. 

W pierwszym tym tomie, który, z kolei, 
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jest piątym drukującego się, bez przerwy: Zbio- 
ru kazań wzorowych, zawićra się ich trzy- 
dzieści. i . 

Nie możemy dokładniejszego dadź wyo- 
brażenia czytelnikóm naszym o pożyteczno- 
ści przedsięwzięcia zbawiennego wydania Ka- 
zań wzorowych , przez Zwienzenność miej- 
scową Duchowieństwa katolickiego, poruczo- 
nego znanemu chlubnie T pografowi P. Jó- 
zefowi Zawapzniewu, tudzież o zaletach dru- 
kujących się Kaznodziejów, jak umieszczając 
ta dosłownie Okolnik bogomyślnego naszego 
Pasrerza do Duchowieństwa Wileńskićj dy- 
ecezyi wydany: i 

„„Jępnzey BENEDYKT KŁĄGIEWICZ, Biskur 
CmnyzoPOLITAŃSKI „ SUFFRAGAN WILEŃSKI 
RZĄDZĄCY DYECEZYĄ W ILEŃSKĄ ORDERÓW Ś. 
ANNY PIERWSZEGO I Ś. WŁODZIMIERZA TRZE- 
CIEGO STOPNIA KAWALER. 

„„Całemu Duchowieństwu Swieckiemu i 
Zakonnemu FVileńskiey Dyecezyi zdro- 
wia, łaski i wszelkiego błogosławieństwa 
od Boca. 

„„Od kilku lat Rząd zwrócił uwagę na tę 
część instrukcyi duchowney, która się w Ko- 
ścięłach ludowi przez Kapłanów w kaza- 
niach, homiliiach i katechizmach podaie. 
Występowanie niektórych z granie umiar- 
kowania, niewłaściwe, albo i obrażaiące 
zastosowanie do obcych, z Kościołem na- 
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szym niezjednoczonych wyznań, także za- 
miast ogólnego obrzydzania występków , 
dotkliwe i nadto wyraźnie przeciw szcze- 
gólnym osobom wymierzone Przymówki, 
wpadanie w materye polityczne i inne obce 
dla świętey Kazalnicy , która iest katedrą 
nauki wiary i obyczaiów chrześciańskich , 
nauki pokoiu i wzaiemney miłości, mię- 
dzy ludźmi kwitnąć powinney ; spowodo- 
wały tenże Rząd do uczynienia zastrzeżeń 
i ustanowienia Cenzury Kaznodzieyskiey. 
Gdy zaś i Cenzura nie przynosiła niekiedy 
dostateczney pewności, 0 zachowaniu się 
Kaznodzieiów w szrankach swego Kościel- 
nego zawoda: JW. Minister wnętrznych 
interessów w roku 1833 między innymi i 
do mnie uczynił odezwę: czyby dla zapo- 
bieżenia takim zboczeniom Kaznodzieiów, 
nie można było wybrać i wskazać Autorów 
lub xiąg gotowych, z którychby Kościel- 
ne nauki czerpane i z ambony ogłaszane 
bydź mogły. Prócz tey odezwy miałem 
wiadomość: iż niektórzy wskazywali na ten 
cel nauki dogmatyczye i moralne przez 
Xiędza Wałuszewicza przełożone z fran- 
cuzkiego na polski ięzyk. Ja uważając: iż 
te nauki nie obeymnuią dostatecznie wszyst- 
kich przedmiotów; nie wystarczaią potrze- 
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bom ludu i rozmaitego stopnia słachaczów: 
że przez rok ieden wyczerpane, na rok dru- 
gi stałyby się nadnóm powtórzeniem, a 
w przeciągu lat kilku spowszedniałyby inie 
były zdolne zaostrzyć smaku czyli ochoty 
do słuchania; uznałem za potrzebne prze- 
lożyć to JW. Ministrowi z dodaniem ie- 
szcze uwag: że Kaznodzieie przywiązani do 
iedney lub do kilku xiąg podobney treści, 
uwięziliby talent swóy, kórym nieiednego 
obdarzyło przyrodzenie i nabyta w wyż- 
szym stopniu rzeczy Boskich wiadomość: 
którym to talentom , przy błogosławień- 
stwie Narwyższeco przyznać należy za- 
szczepienie i rozszerzenie wiary świętey 
w narodach i napotém wydanie wzorowych 
dzieł wymowy Kościelney, iak w wieluin- 
nych Europeyskich, tak i w polskim ięzy- 
ku. Zostawuiąc przeto wolność opowiada- 
nia słowa Bożeco, przy zachowaniu prze- 
pisów rostropności i oświeconey gorliwo- 
ści i przy dozorze Cenzorów, prosiłem, do- 
zwolić u$tanowić przy mnie Komitet z Du- 
chownych , któryby zaiął się wybraniem 
Kaznodzieyskich dzieł, w pomoc naucza- 
iącym Kapłanom: a nieograniezaiąc się ie- 
dnóm którómkolwiek , połączył kilku Ka- 
znodzieiów i z tych przygotował dzielo peł- 


94 


ne, obeymuiące wszystkie naukowe przed- 
mioty religii, które się w kole całoroczne- 
go czasu w Kościele świętym wykładać zwy- 
kły. JW. Minister raczył zgodzić się na 
ten proiekt i przełożył mi doprowadzić do 
skutku. Podług tego ustanowiony. Komi- 
tet w Wilnie, pod moićm przewodnictwem 
. rozpoczął prace od zbierania kazań wręko- 
pismach. Wiele na to uroniło się czasu bez 
pożytku: bo chociaż niektóre z tych kazań 
powiedziane w swoim czasie i mieyscu mo- 
gły się dobrze wydać; wzorowemi iednak 
nie znalazły się, a będąc różnorodnemi, 
nie dałyby się spoić w iedno ciało porzą- 
dney nauki Kaznodzieyskiey. Zaniechaw- 
szy przeto zbierania i odczytywania ręko- 
pismów, obróciliśmy się do kazań drukowa- 
nych Marcina Białobrzeskiego Biskupa Ka- 
mienieckiego i Xiędza Andrzeia Filipec- 
kiego Kanonika Lwowskiego , pilnie na- 
przód odczytanych przez XX. Skidelła i 
Fiałkowskiego , Kanoników Professorów 
Duchowney Wileńskiey Akademii, a po- 
tćm i przeze mnie przeyrzanych, zawiera- 
iących nauki pełne na cały rok Kościelny. 
Jedno lub dwa kazania Białobrzeskiego 
z przyczyny wielkiego zagłębienia się w ta- 
iemnice, wyłączone z teraźnieyszego, prze- 
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drukowania, nie zaszkodzą całości dzieła; 
obszernemi zaś będąc i obfituiącemi w wy- 
kładzie nauki Kościoła, wystarczą na lat 
kilka: z iednego albowiem kazania można 
dwa i trzy ułożyć: a wszystkie będąc wy- 
bornym kommentarzem ewanieliy niedziel- 
nych i świątecznych, stanowią skarb nau- 
ki, i prawdziwie mogą się nazwać skarbem 
Kaznodzieyskim. Podobnąż zaletę maią ka- 
zania X. Filipeekiego. Z tych dwu auto- 
rów, nieprzeskakuiąc od iednego do dru- 
giego, póki się ieden zaczęty nie przey- 
dzie, wolno będzie na pierwszą koley brać 
z nich żywcem, rozciągaiąc tę koley do 
dwóch lat, na którą ieden autor wystar- 
czy. Tym porządkiem gotowa będzie na- 
uka z dwóch dzieł na cztéry lata. Po lite- 
ralnćm użyciu obu tych dzieł z kazalnicy, 
można będzie poźniey brać części, ieśli 
które z przydłuższych kazań pozostaną, al- 
bo dorabiać donich. Wszakże kto dorabiać 
zechce, niech wprzód zmierzy siły swoie: 
czy dorówna, albo czy się zbliży do wzoru; 
aby nie tylko prawda z prawdą, myśl z my- 
ślą, lecz i styl ze stylem się spoił, zlał się 
w iednę całość i nie wydawał się iak łyczak 
przy złotogłowie, albo, co Cmrsrus Pan 
pod pewnym względem powiedział, iak 
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szata odmiennemi kawałkami sukna pola- 
tanas: ; i j 
„„W przygotowaney do mówienia rze- 
czy, co się wezmie z dzieł spomnionych, 
to w rękopismie cudzosłowem określić trze- 
ba: aby wolnćm było 'od cenzury, iako raz 
urzędownie przyięte: coby zaś Kaznodzie- 
ia przydał ze swego, to pod cenzurę Dye- 
eczalną póyść musi: aby katedra prawd Bo- 
skicu zawsze a zawsze przeciw nadużyciom 
zabezpieczoną była. 
„»Lubo zaś ten skarb nauki Dyecezya 
mieć będzie dla swoich Kaznodzieiów, al- 
bo i nowym w przeciągu czasu zbogaconą 
zostanie; zawsze iednak, iak się wyżey na- 
mieniło, wolno będzie: Kapłanom wyż- 
szemi wiadomościami obdarzonym, do- 
świadezonym w sposobności pożytecznego 
nauczania , maiącym wziętość z Kazno- 
dzieyskiey wymowy , własne swoie. kaza- 
nia i nauki mówić podług tego, iak które- 
mu Ducu ś. otworzy serce i usta do ogła- 
szania ewanielii zbawienia i wypełnienia 
tego Bosueco rozkazu: idąc nauczaycie 
wszystkie narody.... naućzaiąc ie cho- 
wać wszystko comkolwiek wam przykazał. 

Matth. XXVII. 19. 20. 
+, Wszakże i dlanaysposobnieyszychKa- 
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znodzieiów dzieło spomnione stanie się do- 
brą pomocą. Dla poczynaiących zaś, ró- 
wnie iak i niemogących zdobyć się na wła- 
sne gruntowney treści i dobrego smaku . 
roboty, elementarnćm i przewodniczącćm 
będzie. 

„Pomimo to, iak przed tém było, tak i 
nadal wolno i chwalebno będzie kazdemu 
czytać obcych i naszych własnych złotou- 
stych Kaznodzieiów , i podług ich wzoru 
kształcić się na pożytecznych opowiada- 
ezów słowa Bożego. 

sW tém naszćm obiaśnieniu i wykładzie 

rzeczy każdy Kapłan, iako do nauczania 
wiernych powołany, widzieć będzie potrze- 
bę i obowiązek swóy nabycia tego dzieła 
Kaznodzieyskiego : którego, pod prassą. 
drukarską teraz będącego, prospekt przy 
ninieyszey odezwie dla każdego Kościola 
dołączamy, obowiązuiąc WW, JJXX. 
Dziekanów do rychłego zwyczayną drogą 
rozesłania , zbierania prenumeraty i tey, 
-przy reiestrze, przysłania do naszey Kan- 
eellaryi, dla zakupienia exemplarzów: któ- 
re, czy kto sam zechce odebrać z typogra- 
fii, czy mieć przysłane, na reiesirze wy- 
razić należy. 

; „Razem tu się ostrzega, że każde Zgro- 

Poczet nowy. N. 24. 7 
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madzenie Zakonne równie iest obowiąza- 
ne zaprenumerować przynaymniey po ie- 
dnym exemplarzu ; od czego i Klasztory 
Panien Zakonnych wymawiać się nie będą: 
aby ten skarb miały u siebie dla czytania 
w nowicyatach , także przy Duchownych 
rekollekcyach , i u stołu , na odmianę in- 
nych czytać się zwykłych Kaznodzieiów. 
Ta odmiana nie tylko pomoże do rozszerze- 
nia nauki życia, lecz i przyiemność spra- 
wi: albowiem i naylepsze dzieła w codzien- 
nóm używaniu powszednieią. Koleyno zaś 
iedne drugiemi przeplatane, nigdy nowe- 
mi i przyiemnie nauczaiącemi bydź nie 
przestaną. ” 

Podpisano: Jędrzey Benedykt Biskup. 
N. 1266. 
9. kwietnia 1838. 

Wilno. 


Pnosrzkr na zbiór wzorowych kazań, 
ogłoszony przez eg wii ZAWADZKIE- 
Go, a przy odezwie Pasterskiey do każde- 
go kościoła posłany, dla powszechnieyszey 
wiadomości , w znaczney części tu przy- 
taczamy: TUAR 

„„Gorliwy o dobro powierzoney sobie 
trzody JW. Biskup Rządzący Dyecezyą 
Wileńską, orderów kawaler, Jędrzey Be- 
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nedykt Kząciewicz, chcąc podadź Pleba- 
nom poświęcaiącym się publicznemu nau- 
czaniu po kościołach sposoby do czerpa- 
nia z pożytkiem gruntowney nauki, dla 
przelania iey w umysły i serca wiernego 
ludu; wezwał kilku światłych , i o chwałę 
Bożą troskliwych Kapłanów, poruczył im 
zebrać wyborowe Kazania, oryginalnie 
w ięzyku polskim pisane, i te dla użytku 
Plebanów drukiem ogłosić. Uczony Pro- 
fessor Wileńskiey Akademii Duchowney, 
Kanonik Katedralny X. FraŁKOWSKI, wcho= 
dząe w myśl izamiary JW. Pasterza, wy- 
gotował do druku Kazania i Homiliie X. 
Marcina BiaŁOBRZESKIEGO Biskupa Kamie- 
nieckiego i Opata Mogilskiego, 

„X. Michał Konczyński, którego dzie- 
ła treści duchowney, przeięte są duchem 
Prawdy Chrześciiańskiey , znakomity i 
wzorowy pisarz, w dziele pod tytułem: 
Xiądz Pleban , czyli Wizerunek dobrego 
dusz Pasterza, mówiąc o naylepszych dzie- 
łach kaznodzieyskich oyczystych i skrć- 
ślaiąc krótki rys kaznodzieystwa polskie- 
go, tak się o BiaŁoBkzEskim wysłowia : 

„Myliłby się, ktoby szukał Kaznodziei 
„naszych wzorowych, w dziełach wieku 
- XVII, lub XVIII. Złoty " Wymo- 
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„wy polskiey od 1500 do 1620 roku ia- 
„„śniał. Czystość, dobitność wyrazów, loi- 
„„czny wykład rzeczy, dźwięk i moc ięzy- 
„kas klassycznemi dzieła owych ezasów 
zawsze czynić będą. W ymieniam co zna- 
„„komitsze : i 

„„Marein Brazomtzzski Biskup Kamie- 
„niecki a Opat Mogilski, wypracował dzie- 
„ło dla Kaznodzieiów wielce użyteczne, 
„„które okrzesawszy tu i ówdzie z przydła- 
„gich uwag, wartałoby przedrukować, i 
„rozdać między Kapłanów, bo prócz pie- 
„yknych rzeczy, celuie i rzadką Pisma Świę- 
„tego wiadomością. ** 

okonane to życzenie zostało z wielką 
znaiemością rzeczy w ninieyszym czasie. 

Nieodżałowaney pamięci X. Jan Sri- 
pett, Professor teyże Akademii i Kanonik 
Katedralny, w tymże celu wybrał do dru- 
ku wzorowe Kazania Xiędza Andrzeia Fr- 
LIPECKIEGO 4 tomy. 

Typografiia niżey podpisanego; maiąc 
sobie poruczone wykonanie tego przedsię- 
wzięcia, ze wszech miar pożytecznego i 
znamienitego, ogłasza na ten Zbiór wzo- 
rowych Razań prenumeratę: 

Prenumeruiący płaci z góry na każdy 
oddział rubli sr, 4 kop. 80. 
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'Prenumeraiący na dwa oddziały w Śmiu 
tomach płaci 9 rubli srćbrem. 

Lista prenumeratorów 'na końcu dzieła 
wydrukowana będzie. 

Zbiór wzorowych Kazań, ciągle dopel- 
niany będzie, a w miarę wygotowania go 
do druku, nowy prospekt o tém doniesie.” 

Józef ZAWADZKI. 

Ogłoszenie przywiedzionych tu odezw wy- 
dało już zbawienne skutki, okazując oraz, jak 
pożądane jest sowo Boże dla wiernych PAŃ- 
skicu, dzisiejszą chrześcijańską społeczność 
składających: nie tylko bowiem Duchowień- 
stwo Katolickie Dyecezyi Wileńskićj skwa- 
pliwie nabywa już drukowane i prenumeruje 
na dalsze tomy Zbioru kazań wzorowych, ale 
nawet Pobożni i Światli Pasterze innych po- 

„ruczonych sobie Owczarni Cnrystusa, W kra- 
ja i za granicą, przykładają się do powodze- 
nia tego pożądanego przedsięwzięcia; zapisu- 
jąc dlaswych Dyecezyj prace tych dostojnych 
i świątobliwych tlamaczów słowa ZBAWICIE- 
LA, których rozważając skromne, w duchu po- 
kory chrześcijańskićj, wyłożone nauki, czytel- 
nik przyzna każdemu prawo odezwania się 
z Apostolem: 

«Aia gdym przyszedł do was bracia, przy- 
szedłem nie x wyniosłością mowy albo mądro- 
ści, opowiadającwam świadectwo CHRYSTUSO : 
we. — Albowiem nie rozumiałem żebym miał 
co umieć między wami, iedno Jezusa Cury- 
srusa i tego ukrzyżowanego. — I byłem ia ze 
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mdłością i z boiaźnią, i ze drżeniem wielkićm 
u was. — A mowa moia i przepowiedzenie 
moie nie w przyłudzaiących mądrości ludz- 
kiey słowiech, ale w okazaniu ducha i mo- 
cy:— Aby wiara wasza nie była w mądrości 
ludzkiey ale w mocy bożey. ÆA powiadamy 
mądrość między doskonałymi. — A mądrość 
nie wieku tego. — Ale powiadamy mądrość 
bożą w taiemnicy, która zakryta iest, którą 
Bóg przeznaczył przed wieki ki chwale na- 
szey. — Którey żaden z książąt wieku 4 M 
nie poznał: bo gdyby byli poznali, nigdyby 
byli Pana Chwały nieukrzyżowali. —- Ale ia- 
ko iest napisano: Czego oko niewidziało i u- 
cho niestyszalo, iw serce człowiecze niewstą- 
piło, co nagotował Bóg tym, którzy go miłu- 
ją: — Lecz nam Bó + lek przez ducha swo- 
jego. Albowiem duch wszystko wypatruie i 
głębokości Boże. — Bo któż z ludzi wie co iest 
człowieczego , iedno duch człowieczy , który 
w nim iest? także też, coiest Bożego, iedno 
duch Boży. — A my nie wzięliśmy ducha te- 

o świata, ale ducha, który jest w Bogu: a- 

yśmy wiedzieli, co nam od Boga iest daro- 
wano. — Coteż opowiadamy nie przez uczo- 
ste słowa ludzkiey mądrości: ale przez naukę 
ducha, duchownym duchowne rzeczy przy- 
stosuiąc. — A człowiek cielesny nie poymuie 
tego, co iest Ducha Bożego: albowiem głup- 
stwem iemu iest i niemoże rozumieć: iż du- 
chownie bywa rozsądzon. — Lecz duchowny 
rozsądza wszystko, a sam od żadnego nie by- 
wa rozsądzon. — Albowiem któż poznal u- 
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mysł Pański, któryby go nauęzył? lecz my 
umysł Cunysrusow mamy.» (S. Pawee, do 
Korynt. list I. roz. 2. 1—16.) 

Jakże z dachem tych słów apostolskich zgo- 
dna jest myśl odezwy naszego bogobojnego Pa- 
sterza zalecającćj Duchowieństwu, do opowia- 
dania ludowi chrześcijańskiemu nauki pismem 
Bożćm natchnione, dalekie od wszelkićj pró- 
żnéj mądrości tego świata, która według słów 
tegoż, tylko co zacytowanego Apostola, głap- 
stwem jest przed obliczem Boca ! 

> J rzeczywiście, nie niemasz zdrożniejsze- 
go, nie bardzićj nieprzystojnego świętćj ka- 
zalnicy , jak popisywanie się na nićj z lada- 
jakićmi wiadomostkami ze świeckich nauk , i 
to histryonowskie godzenie na błahe skutki 
gry teatralnćj, ubiegającćj się za oklaskami 
gminu. 

© Kaznodzieja przenikniony ważnością swo- 
jego powołania, oświecony darem Ducha S., 
nie powinien się nigdy uniżać do błahych nie- 
pokojów próżności; może śmiało odezwać się 
z Bridenem: «Niech BóG niedopuszcza, aże- 
by kapłan jego, miał się troszczyć o znikome 
pochwały grzeszników ... Potrzeba zbawie- 
nia, pewność "z aal godziny zgo- 
nu, sąd ostateczny, mała liczba wybranych, 

iekło, a nad tém wszystkićm wieczność... . 
Wieczność! oto sąmowy mojćj przedmioty!... 
I dla czegoź mialbym się ubiegać o wziętość 
i okłaski wasze, które wam nie otworzywszy 
nieba, mnieby potępić mogły. Bós poruszy 
serca wasze, kiedy niegodny kapłan mówić 
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będzie, albowiem doznałem już rski Jego.» 

Natchnienia téj łaski doznać niepodobna, 
szukając nauki życia chrześcijańskiego w pi- 
smach mędrców tego świata. Ewangelia to 
zezódłem jéj stać się powinna. «Porzuć księ- 
gi filozofów z całą ich okazałością , jakże są 
one male w porównaniu dotćj księgi Bozkićj!» 
wyrzekł filozof genewski. Czcigodnym nau- 
kóm najezystszych moralistów i najsumien- 
niejszych filozofów , braknie najistotuiejszćj 
rzeczy: Ducha Wiary i miłości Chrześcijań- 
skićj. We wszystkich ich przestrogach i pra- 
widłach życia, widzimy tylko zalecaną wier- 
ność, jaką człowiek winien jest własnemu ro- 
zumowi: nie znajdujemy tam zgoła zalecanćj 
téj zbawienaćj uległości Rozumowi Przed- 
wiecznemu, jakićj Wiara, po nas, we wszyst- 
kich naszych myślach , mowach i uczynkach 
wymaga, i która prawidłem jedynćm, calego 
naszego życia, zostać powinna; poznanie bo- 
wiem i rozsądek dane są nam jedynie na to, 
ażebyśmy zdolni byli radzićsię téj Niebieskićj 
Mądrości i do nićj się stósować. Nie znajdu- 
jemy tego uczucia skrachy , które powstaje 
z nauki religijnej, oświćcającćj nas o krewko- 
ści i skażemiu naszćj natury, eodziennćm na- 
szém doświadczeniem, aż nadto stwierdzo- 
nych. Nie znajdujemy tego uznania naszćj nie- 
udolności, ilekroć, o rzetelne dobro nasze, 
chodzi; a które sprawuje, żeśmy są upoko- 
rzeni przed Bocmzu Panem naszym i zniewa- 
la do blagania o pomoc i łaskę z Nieba. Nako- 
niec nie znajdujemy nie takiego, cosię zawió- 
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va w tajemnicach Jezusa Cunvsrusa, co nam 
przezeń tylko jedynie darowanćm i objawio- 
ném bydź mogło; a bez czego wszelka spra- 
wiedliwość filozoficzna jest czcza, marna, i 
zgoła zbawieniu dusz nasza nie pomocna. 

Religija Chrystusowa zesłana jest nam z Nie- 
ba na wsparcie i zasilenie naszego rozumu tam 
gdzie siły jego wystarczyć nie podołają. Ro- 
zum nasz sam jeden pozbawiony prawdziwćj 
wiary, nie pomoże nam do uczynienia niczego, 
coby mieć mogło jakąkolwiek cenę przed obli- 
czem Boca; albowiem to mu się tylko, dla 
zbawienia naszego Więcnna pO , przypodobać 
może, co wypływa ze źrzódłą nadziemskiego 
łaski, a którćj on, sam jest początkiem. 

Nie mówimy wszakże, ażeby księgi moral- 
ne mędrców światowych, uczące nas cnotli- 
wego używania naszego rozumu, urządzenia 
pożytecznie, dla siebie 1 bliźnich życia, nie mo- 
piy się stać, niekiedy, przydatne mówcy chrze- 

cijańskiema. Ważne dla Jadskości prawdy, 
w nich zawarte, powiada S. Augustyn (>: 
są podobne do złota Egipcyan, któróm się lud 
Izraelski bogacić był przeznaczony. Takowe 
złoto należy do Jezusa Cunrsrvsa : a gdzie- 
kolwiek tylko Chrześcijanin natrafi jakową 
prawdę, wiedzieć powinien, powiada tenże 
sam święty (**), że to jest dobro do Pana jego 
należące: niech je przeto bierze i na swój po-. 
żytek obraca. 


* 


(*) Conf. lib. VIT. c. Q. 
(**) De doctrina Chr. : ) 
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Owoż cokolwiek się zawićra w dziełach 
filozofów moralistów zdolnego zwątlić i osła- 
bić przekazy, stawające na wstręcie wstępo- 
wi łaski niebieskićj, do serca chrześcijańskie- 
go człowieka, rozproszyć omamienia zmysło- 
we, pohamować iumiar ować zapęd żądz wy- 
uzdanych, pogodzić człowieka z sobą samym, 
oderwać go od zgubnych roskoszy, zawrzeć 
używanie dóbr i uciech doczesnych w szran- 
kach istotnych potrzeb; natchnąć serca uczu- 
ciami politowania i miłości ka bliźnim, re 
gnienia dobra spolecznego , które wszyst ich 
naszych zabiegów i trudów jedynym celem 
bydź powinno; wszystko to wierny sługa Cury- 
srusAa skrzętnie, z pism nawet pogańskich 
mędrców, zbićrać i na pożytek duchowny wier- 
nych słuchaczów obracać może. 

Warunków tych święcie dopełnili, w nau- 
kach swoich, wzorowi Kaznodzieje nasi Bia- 
łobrzeski i Filipecki; o których wyda- 
niu donosząc okyickaikówi naszym, nie mo- 
żemy, (oprócz wymienionych w iście Paster- 
skim. i prospekcie prac, około tego wydania, 

odjętych przez uczonych Kapituły członków, 

rofessorów Akademii Duchownćj Wileń- 
skićj) milczeniem pokrywać zaslug, w tćj mie- 
rze « Innocentego Krzys zkowsk iego Do- 
ktora S. Teologii z zakonu XX. Trynitarzy, 
który: Marca sobie pelecenia i uwag 
wskazanych, skrócił znacznie Homilije Bia- 
łobrzeskiego, bez wyrzucenia jednak rze- 
czy pożytecznych i więcćj potrzebnych. Te- 
xty pisma ś. położył podług nowszćj» dokła- 
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dniejszój , od kościoła paua potwierdzo- 
néj „przyjętej wersyi biblii, wykonanćj przez 
X. Wujka. Sposoby wysłowienia i wyrazy 
niektóre staroświeckie dziś nieużywane, za- 
mienił na nowsze, powszechhie przyjęte i zro- 
zumialsze. Homiliją na niedzielę pićrwszą 
adwentu z Ewascctn: «A gdy się przybliżali 
do Jeruzalem i przyszli do Betfage» opuszczo- 
no w nowóm wydaniu; bo ta Ewangelija, po- 
dług teraźniejszego porządku kościelnego, nie 
czyta się na asica niedzielę adwentu, lecz 
w a szw wietną, przy poświęceniu palm: 
at. d.» 

Uczony Professor X. Kanonik Fiałkow- 
ski, który, przyznając suum cuique, z przykła- 
dną sprawiedliwością, oddał pabliczną w prze- 
mowie do Białobrzeskiego, pochwałę X. 
Krzyszkowskiemu; tamże umieścił krót- 
ką wiadomość o życiu, pracach a ostolskich i 
dyplomatycznych tego biskupa. Szkoda , że, 
dotąd, o Filipeckim mein c” się szczegóło- 
wych wiadomości wyszperać nie udało. Cóż- 
kolwiek bądź, prowadzone tym sposobem wy- 
dawanie kaznodziejów naszych roae amiki A 
pod kierunkiem mężów usłudze ołtarzy inau- 
ce rzeczy Bozkich poświęconych, utworzyć 
z czasem może bibliotekę kaznodziejską, © 
którój wydanie interesowane kuszenie się pro- 
fanów czatujących na korzyści doczesne , za- 
służoną śmićsznością i upokorzeniem okryte 
było. (°) 


(*) Czytaj Magazyn Powszechny na rok 1837, N. 15. 
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— Pamyęryiki o KRózowkr BARBARZE, ŻO- 
NIE ZYGMUNTA AUGUSTA, PRZEZ MICHAŁA BA- 
LIŃSKIEGO. — Tom prónwszy. — w WARSZA- 
WIE. — NAKŁAD I DRUK J. GLUCKSBERGA. —- 

*1837.— str. XXI. 98. 12mo, z portretem Bar- 
BARY ná stali rytym. 

Autor Historyi Miasta Wilna, po dlugich 
i rozległych badaniach, przy wydaniu dwóch 
pićrwszych tomów swego dzieła podjętych, 
zabićrając się do emersi uczonćj swćj 
pracy na polu śledzeń historycznych, jakby 
szukając wytchnienia w układzie pism lżejszćj 
treści, obdarzył nas nowćm, wielte interesso- 
wném, pod każdym względem, dziełem, w ro- 
dzaju tak chciwie poszukiwanych dzisiaj me- 
moarów, czém nową okazal przysługę czyta- 
jącćj powszechności. Dziełem tém są: Pamię- 
tniki o Królowćj Barbarze, żonie Zygmunta 
„Augusta, w których, po wstępie zawićrającym 
wiele trafnych uwag, do obranego przedmiotu 
isamego wydania dziela odnoszących się, po- 
mieszczone są w kształcie powieści, następne 
rozdziały: Barbara żoną G a stoldar. 1538— 
1542. Barbara wdową r. 1542—1547. Bar- 
bara żoną Zygmunta Augusta v. 1547—1548. 
Dalćj następują listy z Dubinek w czasie po- 
bytu w tym zamku Barbary, do Zygmunta 
Augusta, bawiącego w Piotrkowie podczas 
sejmu, przez Stanisława Dowojnę Starostę 
Mereckiego, powiernika młodego Króla, przez 
Mikołaja Radziwiłła Podczaszego Litew- 
skiego, brata Królowćj, tudzież dea iots saméj 
Barbary, i nakoniec listy Zygmunta Augu- 
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sta, z Piotrkowa i Wilna tak do żony, jako i 
do osób przy nićj, w tym przeciągu czasu znaj- 
dujących się. W dodatkach do tomu lgo przy- 
lączone są: Ułamek z Latopisu Litewskiego o 
miłostkach młodego Króla, oblig Barbary Ra- 
dziwiłłówny Gastoldowćj Aaen pear 
Trockiéj na 428 kop groszy, dany Tw anow- 
skiemu, list Mikołaja Radziwiłła Czarne- 
go do Zygmunta Augusta w s rawie poselstwa 
do Ferdynanda I. i Karola ., listbowojny 
o chorobie Barbary do Zygmunta Augusta, po- 
dług ówcześnćj pisowni wyjątek z kroniki Ma- 
cieja Stryjk owskiego o ożenieniu się Zy- 
gmunta Augusta z Barbarą.— W pićrwszym 
więc tomie Pamiętników, mamy historyą Bar- 
bary i Zygmunta Augusta, w zajmującćm opo- 
wielania doprowadzoną aż dor. 1548, dośmier- 
ci Zygmunta Starego i do yrzybycia na zamek 
królewski w Wilnie z Dubinek Barbary, gdzie 
dotychczas, młoda królowa, przed publieznćm 
wyjawieniem małżeństwa rzebywała; kiedy 
nakoniec po śmierci oyca, ról Zygmunt Au- 
gust, pp Barbarę już jak Królową ukazać 
swym poddanym. Listy pac, syg z archi- 
wum Radziwiiłowskiego w Wilnie znajdują- 
cego się i z innych źrzódeł zebrane, najdo+ 
kładnićj malują charakter piszących je osób, 
wyja niemało okoliczności polityczne- 
go bytu Państwa pod koniec panowania Zy- 
gmunta I.: opowiadanie zaś autora lekkim 
przesnute wątkiem, zapełnia nieuchronne mię- 
dzy nićmi przerwy. Jest to więc historya na 


przejrzystćm tle pamiętników, z owego wie» 
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ku, w zajmującćj skróślona powieści. Jak wi- 
dać, pamiątki Wilna, powołały znowu Autora 
do ulubionego przedmiotu, i rzeczywiście tyl- 
ko ten, w umyśle którego mocno tkwią wspo- 
mnienia historyczne do miejse przywiązane, 
komu czarowne położenie niektórych okolic 
dawnćj Stolicy Litewskićj, żywo staje w pa- 
mięci, tak urocznie, z taką poezyą i nienaśla- 
downym wdziękiem, mógł opisać rozmaite 
sceny w nich zaszłe: wydrzeć zapomnie- 
niu pamięć spraw wielkich, z kilku rozrzuco- 
nych pomników; wznieść symetryczną budo- 
wę, przywołać do życia osoby historyczne i 
w działaniu ich wyprowadzić na scenę, zapo- 
mocą skazówek rozsianych w dawnych aktach, 
skróślić zupełny rys wieku, podług ducha czasu 
i miejsea.--- Oto, zdaniem naszćm, są obowiąz- 
ki pisarza Pamiętników;—warunki, jakim nasz 
Autor, przy bogaetwie materyałów przezeń u- 
żytych, w sposób zaspakajający odpowiedział. 
Znane talenta pisarskie Autora Historyi Mia- 
sta Wilna, uwalniają nas od obszernego roz- 
wodzenia się z pochwałami ńad YY stepem i o- 
pisywaniem historycznych wypadków, w opo- 
wiadaniu znpelniejszćm przerwy między lista- 
mi. Dodamy tylko, iż kilka kart stylem pocią- 
gającym, jędrnym, treściwie napisanych, mo- 
głyby bydź ozdobą każdego dzieła historyczne- 

o, we wzniosłćm znaczeniu tego wyrazu. 
Ź niecierpliwością oczekujemy wydania dal- 
szego ciągu tych pamiętników, aby czém prę- 
dzćj widzieć rozwiązanie dramatń im za osno- 
wę służącego. — Tom I. Pamiętników ozdo- 
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biony jest -pięknym wizerunkiem Barbary 
w ubiorze królewskim, rytym na stali w Karls- 
ruhe, podług familijnego portretu w zamku 
Nieświżskim znajdującego się. 

— LEKARZ OBYWATEL: PRZEZ PANA DE BAL- 
ZAC.— PRzeŁożyŁ FELICYAN TUSTANOWSKI.— 
Wikno. — NAKŁADEM TŁUMACZA. — W DRUKAR- 
Ni B. Neumana. — 1838 dwa tomy in 12mo.. 
dszy str. 278, 2gi 258. . s 

Ze wszystkich powieści obyczajowych, 
wsławionego, w nowszćj dzisiejszćj literaturze 
francuzkićj, P. de Balzac, niniejsza najwię- 
cój się może pożytecznością swojego celu od- 
znacza: winniśmy przeto oddać należną spra- 
wiedliwość trafnemu wyborowi jéj tłumacza, 
który, ważniejszą część wymagań, Wyrozu- 
miałych znawców , w tym rodzaju pracy, za- 
spokoił. 

Czytanie tćj książki wolne jest od nieprzy* 
zwoitości, z jakićmi się w innych powieściach 
tego autora, zbyt często napotykać zdarza. 

Zarzut więc, zmarnowania czasu czynio- 
ny dzisiaj sprawiedliwie, znaezniejszćj części 
przekładaczów powieści, romansów itym po- 
dobnych pism lekkićj wagi nie stosuje się do 
P. Felicyana Tustanowskiego, który się 

rzekładem , niemnićj pożytecznćj książki: 
Więzień Sylwiusza Pellico niedawno czy: 
telnikóm przysłużył. 
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TYGODNIK LITERACKI. 


PROSPEKT 


Do rózszerzenia oświaty niemasz podobno 
w teraźniejszym czasie dzielniejszego śrzod- 
ka nad pisma peryodyczne. Przez nieuderza 
tętno naukowego życia; z nich jako z rozsta- 
wionych straźnie, dostrzeżone każde porusze- 
nie w naukowym świecie, każde ocknienie się 
nowćj siły moralnćj lotem błyskawicy rozbie- 

a się pó najodleglejszych świata krańcach. — 

awnićj w grubych i ciężkich foliałach złożo: 
na nauka, była drogim towarem możnowładz= 
twa; dziś w powabnych książeczkach, ulotnych 

isemkach do nizkićj nawet zaziera strzechy, 
i ogół ludu do powszechnćj oświaty i jéj bło- 
gieh skutków powołuje. 

Z tego więc stanowiska zapatrująe się na 
krzewienie się oświaty, pewni prawie jeste- 
śmy, że ws ółziomkowie nasi, wdzięcznie 
przyjmą zamiar podpisanego, który od igo 

wietnia r. bież. zacznie w Poznaniu wyda: 
wać nowe peryodyczne pismo, pod nazwą: 

l TYGODNIK LITERACKI, 
literaturze , sztukom pięknym i krytyce po- 
: święcony. 

Zważywszy, że jednostronne dążenie, ście- 
śnione widoki, a mianowicie ślepe naślado- 
wnietwo jedną literatury, oświatę z prawego 
toru zbić i w błąd wprowadzić może; jako też, 
że w różnych narodach uczynione w naukach 
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postępy, całćj ludzkości przekazane są w dzieć 
dzietwie: postanowiłem pismu pod moją re- 
dakeyą wychodzić mającemu, rozleglejsze za- 
kreślić granice, i uczynić je niejako organem 
objawiającego się powszechnie naukowego 
życia. i 
Wszelkie więe ważniejsze tego naukowe- 
go życia momenta , silniejszy obudzające in- 
teres, zamierzam w sposobie łatwym, do ogó- 
łu przemawiającym, dalekim od saciebłych, 
samym tylko uczonym przystępnych badań, 
naszym czytelnikóm ku wzajemnćj nauce prze- 
łożyć. 
Nie czynię tego paobietym wiedziony in- 
teressem, dla próźnój chwały lub błahćj zaba- 
wy; lecz jedynie w tym a nie innym celu, a- 
by na własnóm ognisku rozniecić płomień kra- 
jowćj oświaty, rozbudzić naukowe życie, i 
zdatniejszych ode mnie do chlubnego zagrzać 
współzawodnictwa. i 
miém sobie pochlebiać, że zamierzony 
cel w części przynajmnićj osiągnąć zdołam: 
upoważnia mnie do takowćj nadziei zapał, 
z jakim się teraz młodzież do nauk garnie, 
przyrzeczona pomoc „znakomitych literatów 
w kraju i za granicą, i samo już miejsce cen- 


tralne prowineyi, w którćj się tyle żywiołów - 


do podsycania peryod CH gf pisma znajduje: 

Pismo to ma się składać z dwóch oddzia- 

łów : zagranicznego i krajowego. Zawićrać 

będzie: poezye; powieści, obrazy historyczne 

i z towarzyskiego życia, artykuły tyczące się 

sztuk pięknych, podróże, biogr je, krytykę, 
, 8 


Poczet nowy. N.24. 
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kronikę literacką, nareszcie rozmaitości, t. j. 
dowcipne historyczne anegdoty, ucinki, my- 
śli i t. d. 

Tygodnika literackiego wychodzić będzie 
co tydzień jeden numer arkuszowy, w forma- 
cie 1 na papierze, jak niniejszy prospekt. 

Prenumerata wynosi rocznie 24 zł. polsk.; 
płaci się z góry w półrocznych ratach po zł. 
pol. 12. Prenumerować można w najbliższych 
pocztamtach i po wszystkich krajowych i za- 
granicznych księgarniach. 

Ponieważ czysty dochód Tygodnika tylko 
na ulepszenie pisma tego obracany będzie, za- 
mierzyła redakcya , skoro liczba przenumera- 
torów pokryje koszta, dodawać, co miesiąc, wi- 
zerunki sławnych ludzi, umyślnie dla nasze- 

o pisma w Berlinie lub Dreznie wykonane, 
jako też, od czasu do czasu, załączać kompozy- 
eye muzyczne, mianowicie śpićwy najpićrw- 
szych kompozytorów naszych. 

A. WovkowsSki. 

W Poznaniu przyjmują prenumeratę księ- 
garnie Mitzlera, braci Szarków, aszeze- 
gólnićj Heinego, gdzie także numera Tygo- 
dnika wydawane będą. 


A 


SPISANIE RZECZY, W TOMIKU 
DWUDZIESTYM CZWARTYM 
` ZAWARTYCH. 


Stronica 
Pićrwiastkowa i teraźniejsza eywilizacya no- 
wego świata . o e « « « + « «1 2... 


Dóipuytrea Iosze Ory. . 0 UB 
Różinaitości Sr. iee e A - + »ie DT. 


Uwagi niektóre względem wydania zupełnego zbio- 
ru dziejopisów Rossyjskich, — Zbiór kazań wzoro- 
wych: Homilije X. białobrzeskiego Tom I. Ka- 
zania X. Filipeckiego Tom I. Pismo okolne Bi- 
skupa zarządzającego Dyeceżyą Wileńską X. Jędrzeja 
Benedykta Kłągiewicza, do Duchowieństwa tejże 
Dyecezyi. — Pamiętniki o Królowéj BARBARZE przez 
Michała Balińskiego Tom pićrwszy. — Lekarz 
obywałel, przez P. de Balzac; przekład Felicya- 
na Tastanowskiego.— TYGODNIK LITERACKI, od 
pićrwszych dni Kwietnia t.r. wychodzący w Pozna- 
niu: Prospekt na to pismo. a 
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SPISANIE RZECZY, W DWUDZIESTU CZTE- 
RECH TOMIKACH WIZERUNKÓW I ROZ- 
TRZĄSAŃ NAUKOWYCH PIERWSZY POCZET 
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ICH NOWY SKŁADAJĄCYCH, ZAWARTYCH. 


Przemowa. - . « « « : . str. v. 
Filozofia Religii Chrześcijańskićj 1. 
5 82. 


Kantata dla dzieci pre do- 
broczynnego zakładu . . . 113. 

Rozmaitości . . « « - » FOO | 7 
Rękopism zawićrający prace nie- 


ogłoszone drukiem Xiędza Gwilhel- 


Tomx 2. 


ma Kalińskiego.— Wyjątki ztego 
rękopismu. — Zbiór sławnych pro- 
cessów kryminalnych w Niemczech; 
zez Prezydenta Fuerbach'a. — 
obićta według zamiarów przyro- 
dzenia i społeczności. 


O stanie politycznym i religijnym 
Pogan i Żydów w czasie przyjścia 
naświat JEzusa CHRYSTUSA str. 5. 
Beethowen ......-. 69. 
Rozmaitości . « « « « « « » 114. 
Zubr, Tur.— Główniejsze zasady 
Ekonomii Przemysłowej P. H. Su- 
zanne: przekład na język polski, 
z dodaniem potrzebniejszych uwag 
pai Jana W aszkiewicza.— 
auka ntrzymania i ułepszenia źwie- 


Tom 3. 


Fomin 4. 


nu 


rząt domowych, ż dodaniem sposo- 
ba poznawania ich wieku: przez 

F. Adamowicza D. M. Profes- 
sora Crsanskrky medyko - chirurgi- 
cznćj Akademii Wileńskićj w. tow. 
ucz. czł. — Zdania na doświadcze- 
niu życia ugruntowane przez A. K. 


Alger. . «. . . « « « « . stred, 
W aszington Irwing . . 121. 
Rozmaitości . . o « « e e 151. 

Wiadomość o galeryi obrazów Hr. 
Mniszcha w Wiszniowcu. — Li- 
teratura zagraniczna sławiańskich 
dyałektów. —Sztycharstwo, tudzież 
introligatorstwo francuzkie. — Bi- 
bliografija dawna polska: pisma nie- 
które treści duchownćj w Sankt-Pe- 
tersburskićj Cesansnrkv bibliotece 
opisńne , o których Bentkowski 
pa dalsi bibliografowie zamil- 
ezeli. 


Rys historyczny wielkości i upadku 
domu Szwabskiego . . . . str. 5 
DPAKRÓCZC ROC WOŚ 00 73. 
Rożmaitości «+ + +2 2: . . . 87. 
Sztuka rymotworcza Horacego, 
tłumaczona pr. Adama Stanisława 


Krasińskiego. — Wiérsz H ora- 


cyusza Flakka o sztuce rymo- 
tworczćj. Przekład X. Antoniego 
Moszyńskiego. Zdaniekrytycz- 


Ton 5. 


Tomix Ô. 


m 


ne o tych obu tłumaczeniach. — Cha- 
os szezypta kadzidła cieniów wier- 
szokletów, od FF'italisa K om u-J e~ 
dzie: Zdanie o tém dzielku i nie- 
które wyjątki z niego. — Wyjątek 
z listu córki do ojca, pisanego z Se- 
wastopola. 


Literatura hindustańska . . str. 5. 
Osssian-Maepherson .. $7. 
Rozmaitości s « o « « « » - 138. 

Przywileje dwóch królów pol- 
skich, dane doktorowi nadwornemu 
Buccelli: Przywilćj Króla Srera- 
NA na majętność; l kz r s 
ra ÍË. na szlachectwo. — Rękopism 
zawićrający poezye P. M.C. W yją- 
tek z tego rękopismu. — Opisanie 
założenia i poświęcenia kościoła E- 
wangelickiego. — Historya biblijna, 
dla użytku młodzi szkołnćj , przez 
Leona Rogalskiego. — O mają- 
ećj wyjśdź wkrótce z pod prassy Z0- 
ologii, przez PP. A kumelskie- .Ț 
go i St. Górskiego. 


Historya teatru i sztuki dramatycz- 
néj w Ameryce północnćj str. 5. 
ikke <. wód Gł s 0 61. 
Rozmaitości . .'. «. . « « . . 107. 

Domck mojego dziada, wspomnie- 
nia przeszłości: z rękopismów P. 
Ignacego Chodźki. — Historya li- 


1v 


tewska dla dzieci przez L. A.J. U- 
wagi nad tą książeczką. — Przy- 
powieści w duchu Pisma świętego 
z dzieła Herdera, Blater der Ver- 
zeit: Salomon w młodości, Salo- 
mon w starości. ; 


Toms 7. Historya Magiarów przez Jana M a- 


AE naa aa a a 6 T str. 
Cowper. eese « « « «1: 112. 
Rozmaitości |. « « « « « » 1%5. 


Wyjątek z listu pisanego z War- 

szawy pòd datą 30go (18) lipca t. 

1832. — Spićw siostry teraźniejsze- 

r o sultana tureckiego Mahmuda, 
BieybotaliL Przypowieści w du- 

chu Pisma świętego z dziela Her- 
dera, Blater der Verzeit: Trzej 
przyjaciele; Korona starości, Zwy- 
ciężca świata. 


Tour 8., Poezya domowa TaN- ryt- 
str. 9. 


nii 576 76, 00080, 0 6 W „ace 207 WF: 0 
PPR PY EPE ST EE AEE ACAR 41. 
Rozmaitości » 1 «:« « « «© » 125. 


Jasnowidząca z Prevorst. Uwagi 
nad przekładem tego dziełka na ję- 
zyk polski, napisane przez Stanisla- 
wa Laskowieza. — Przypowie- 
ści w duchu Pisma świętego z dzie- 
ła Herdera, Blater der Vorzeit. 
Dzień przed śmiercią; Smierć wcze- 
sna. Bibliografija dawna polska: pie 
sma niektóre treści duehownćj it. d. ` 


v 


Tom 9. Faut ilingera. .. . . str. 5. 
Bernardin de Saint-Pierre 37. 
Rozmaitości . . * . „,. . . . 103. 

Kilka słów o teatrze Wileńskim, 

z powodu odepranćj na nim sztuki, 
pod tytułem r Harwej Birsz, ezyli 
szpieg jakich mało.- — Simon Simo- 
nius: jego dzieła i spory pismien- 
ne, wraz z niektórómi przytoczenia- 
mi z dzieł jego, tudzież notatkami, 
szczegóły sporów rozmaitych napo- 
mykającemi. 


. 


Tom 10. O teatrze w Europie i dramacie 
nowocześnym . . . . « « . Str. 5. 
Robertson. . . . . . . 420503. 
Rozmaitości . . . « « . >. . 108. 

Historya Prawodawstw Słowiań- 
skich przez Waeława Alexandra 
Maciejowskiego Doktora Pra- 
wa w ÅLEXANDROWSKIM Uniwer- 
sytecie w Warszawie i t. d. Krót- 
ki wykład treści tego dzieła, wraz 
z uwagami nad nićm. — Dokument 
z rękopismu oryginalnego datowany 
w Wilnie w poniedziałek po Grom- 
nicach r. 1555. — Zapowiedź nowe- 
go wydania dzieła pod tytułem B. 

engnicha Prawe pespolite kró- 
lestwa polskiego. 


/Tomx 11. Obyczaje Łeończyków . . str. 5. 
Ludwik Bojanns ..... 50. 


vi 


Rozmaitości . . « «. . . . . . 103. 

O polskich romansopisarzach : 

— rzez Józefa Kraszewskiego.— 
oowiek w dachu Pisma świę- 

tego przez X. L. — To wszystko dla 

tego, że się porozumieć nie mogą: 

Z. Bibl. de soc. Bibliografija dawna 

polska. — Słowo do tomiku dziesią- 

tego Wizerunków i roztrząsań Na- 


ukowych. 
'Tomx 12. O poetach niemieckich wieku dzie- 
więtnastego . . . . . . str. 5. 
Guizot,2000%..,.. 74. 
Rozmaitości . . . . . ŚŚ. „13%. 


Literatura sławiańskich narodów: 
List do Redaktora Dziennika Mini- 
steryum Narodowego Oświecenia. 
Wiadomość o życiu 1 pismach Jerze- 
go Samuela Bandtkie. — Myśli 
z Jean Paula Rychtera. 


Tom 13. Sztuka wydawania obiadów str. 5. 
Walter Scott. ..... . . . ` 
Historyczny rzut oka na prawo- 

dawstwo narodu litewskiego 81. 
Rozmaitości . . . . . . e 135. 
Instrukcya dla rodziców życzą- 
'eych umieszczać dzieci w zakładach 
wojenno - naukowych. — () domo- 
wóm wyrabianiu cukru z buraków— 
Jana Kochanowskiego Foricoe- 
nica sive Eppiqranmatum libel- 


vu 


| lus.— Westchnienia za ubiegłą mło- 


Tomik 14. 


dością, przez Marcina © ssorya (Ci. 
Miłość przez Panią Desbor des 
Valmore, przekład tegoż. — We- 
krolog. EvGesrvsz Metropolita Ki- 

jowski i Halicki. zę” 


Poezya ludu hollenderskiego st. 5. 
Michał Beer . . . . . . . . . 52. 
Rozmaitości . « « + «: « « « 99. 

Historya Miasta Wilna przez Mi- 
chała Balińskiego. — O złama- 
niach kości, przez Doktora Józefa 


'Mianowskiego. — Pszczelnie- 
. two ogrodowe p domowe przez 


Józefa Str umill ę.— Regulament 
Kurlaridzkiego Towarzystwa kredy- 
towego. — Wianek. Noworocznik 


. narok 1837, zebrany i ułożony przez 


Karola Korwella. — Krzysztof 
Kolumb, ballada, L. Brachmann. 
Przekład M. Ossoria Cie.— My- 
śli zJ. P.Rychtera. — Nowe od- 


| krycie chemiczne. — Przedrukowa- 


nie książek francuzkich. — Biblio- 
grafija dawna polska: pisma niektó- 
re treści duchownćj i t. d. 


Tosik 15. Pienia duńskie . ~. . + . str. 5. 


Chapelain. Wizerunek szu- 
brawski . . . . . . ho = O2e 
Rozmaitości . « « . « «.. « - 121. 


Poczye Michała Jezierskie- 


VIII 


m ;0.— Literatura sławiańska : List 
T do Redaktora Dziennika Na- 
rodowego Oświecenia.—Nowa mor- 
ska wyprawa na Spokojny i Antar- 
ktycki ocean. — Uwiadomienie lite- 
rackie o drukującćj się w Lipsku Hi- 
storyi Jana cła Chodkiewi- 
cza, przez Adama Naruszewi- 
cza. R 


Tomix 16. Samnitowie starożytni i swą 


(RDN 01,000 ad BE da str. 
Erazm roterdamski i wiekjego 31. 
Rozmaitości o. - + « + » 


Przechadzka ponad brzegami Re- 
nu. — Metoda uczenia Ps Lakota 
oran , rozwinął i objaśnił Karol 

laudiusz Wiszniewski doktor * 
medycyny w IurERATORSKIM Uni- 
wersytecie Charkowskim it. d. Zda- 
nie otćj broszurce. — Pisma rozma- 
ite Autora Pana Jana ze Świsło- 
czy. — Bibliografija dawna polska: 
Pisma niektóre treści duchownćj, 
it. d.— Dzwon wielki kościoła 
Swięto-Jańskiego w Wilnie. 


Toms 17. Wpływ Walter-Skott'a na baz 

par moralność i szczęście 0- 

eenćj społeczności . . . str. 5. 

Zingarelli ... . . . . . 30. 
Nomenklatura chemiczna B er- 

celiasza a, E . - 39. 
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Katana-Etna « --- «++. 6. » » 100. 
Rozmaitości > . . . . . . . . 113: 

Teatr niemiecki w Wilnie. — Ob- 
jaśnienie chronologicznćj tablicy i 
t. d. podług planu i metody P. A. 
Jaźwińskiego, przez A. Zda- 
nowicza.— Nowa metoda ucze- 
nia chronologii przez P. A. Ja- 
źwińskiego z francuzkiego. — 
Zoologia albo historya naturalna 
źwierząt it. d. Przez N. A. K umel- 
skiegoiS. B. Gorskiego, część 
I, II 1 III. Zdanie o tém dziele. — 
Bibliografija dawna polska: pisma 
niektóre treści duchownćj w Sankt- 
Petersburskićj Cesanskrćs bibliote- 
ce opisane, o których Bentkow- 
ski tudzież dalsi bibliografowie za- 
milczeli. 


Ton 18. Uwagi nadhistoryą starożytną 5- 
Froissart . 4.2: » » > 64. 
Rozmaitości . - « « « « « e + 96. 

Wyjątki z poemata Juliana K or- 
saka pod tytułem Kamoens. — 
Peguanka i Bienia — Wiadomo- 
ści o pracach Szafaryka zebrane 

a z własnych jego listów, do Profes- 
sora M. Pogodina pisanych. — 
= o ciężarze światła, przez 
Hrabiego Chodkiewicza. —Wia- 
domość historyczna o Czerweu Ara- 
ratskim i polskim przez H a m e ľa, 


x 


rzekładu P. S. B. G. — Raport do 
Łosferencyi Cesanskićs Medyko- 
Chirurgicznćój Akademii o dziełach 
Professora P. Sf Korzeniew- 
skiego.— Oskładaniu życzeń przy ` 
kichaniu. — Uwiadomienie literac- 


kie. 
Tow 19. © wielkich epidemijach . str. 5. 
Pożzkin «2. WE 45% 67. 
Rózmaitości . « « « « » « « « 105. 


Gar Pomniki wod z początków 
wieku XVIII. Oddział pićrwszy: 
listy odnoszące się do czasów bun- 
tów Kezackich na Ukrainie, pod do- 
wództwem Paleja 1703 r.s t. d. 
Oddział drugi: listy odnoszące się 
do czasów Karola XII, i partyi Le- 
szczyńskiego w Saxonii, 1706 
r.it.d.— Katakumby rzymskie.— 
Nowości literackie, (wyjątek z listu 
P. Jana Zakrzewskiego, pisa- 
nego do P.... w Warszawie £ r 

rześnia 1837 r.) — Uwiadomie- 
nie: wezwanie literackie. 


Tomix 20. Poezya ludu pokoleń teutońskich 


str. 0. 
Millevoye. . . . .. . . . 123. 
Rozmaitości . . . « « ... 145. 


Rozpoczęcie trybunału i zamknię- 
eie szkół pijarskich w Wilnie 1741 
r. — Experiment rocznego ćwicze- . 


nia się w różnych umiejętnościach, 
od Jaśnie Wielmożnćj Wielmożnćj 
młodzi Szlacheckićj, edukującćj się 
w Collegium Nobilium. Akademii 
Wileńskićj Societatis Jesu it. d. — 
Kąpiele w błotach Krymskich: wy- 
jatek z listu ora d „z Sewastopo- 

a pod datą 1836 roku Września 30 
dnia. — Wielki koncert JP. Artót 
na skrzypcach w Wilnie roku 1837 
Grudnia 13. — Scena dramatyczna 
Wileńska. 


Tom 21. O sztuce tlumaczenia i rozmaitych 


+ 


jéj systematach . , « . . str. 5. 
Generał Arnold i Major A n- 
GAEE slota: 1 Wad: 2707, 
Rozmaitości . . « « « « « » » 122. 

Artystki i Artyści składający te- 
raźniejszy teatr polski w Wilnie. — 
Grammatyka Rossyjska przez Miko- 
laja Gre cza napisana, tłumaczona 
z Rossyjskiego. — Kunara gaa ume- 
nia ua ppauiy3ckowh Ashish W. I e- 
amxe (Wypisy francuzkie F. G e- 
dike ze słowniczkiem). — Kuch- 
mistrz nowy czyli kuchnia udziel- 
na dla osób osłabionych, w wieku 
podeszłym , tudzież do zdrowia po- 
NE. it. d. przez Jana Sz y- 
tlera. 


Tomix 22. Zastosowanie ogólnych zasad do- 


xn 


skonałości w tworach przemysłu 

do obrazów i posągów, tudzież do 

| urządzenia ogrodów roskosznych 
czyli ogrojców, przez Prof. P od- 
czaszyńskiego . . . str. 5. 

. Edmund KeanimistrisSiddons 97. 
Rozmaitości . . . . « « « « . . 116. 
Historya Miasta Wilna, przez Mi- 
chała Baurńskieco Tom II, zawićra- 
jący dzieje Miasta Wilna od począt- 
a rządów Swidrygajły dośmier- 
ci Stefana Baroneco, czyli od ro- 
ku 1436 — 1586 : uwagi krytyczne 
nad tém pismem. — Korresponden- 
cya: List Hrabiego Edwarda Ra- 
CZYŃSKIEGO do P. Józefa ZAWADZ- 
KIEGO, z odpowiedzią na jego Fe- 


zwanie literackie. — Nieznajoma: 
Ballada. — Dzieła pozgonne: Epi- 
gramma. 


Tom 23. O zachowaniu się wstrzemiężli- 
wóm i wpływie jego na zdrowie 5. 
Jan Sebastyan B ach organista 67. 
Rozmaitości . « « «. « « « « . 168. 
M.J. Cycerona rozprawa osty- 
la pod tytułem : Orator, z przyłą- 
czeniem mowy za prawem Mani- 
liusza, z łacińskiego na polski ję- 
zyk, przez Klemensa AŁukowskie- 
go przełożona: zdanie o wartości 
tego przekładu. — Karol Lipiń- 
ski w Wilnie. | 
i 


m . 


Tomrk 24. Pićrwiastkowa i teraźniejsza cy 


XII 


wilizacya nowego świata str. 5 
Dupuytren ........ 38 
Rozmaitości . . «. « « « « o+ 77. 

Uwagi niektóre względem wy- 
Wania zbioru dziejopisów Rossyj- 
skich. — Zbiór kazań wzorowych: 
Homilije X. Białobrzeskiego 
Tom I. Kazania X. Filipeckie- 
go Tom I, Pismo okolne Biskupa 
rządzącego Dyecezyą Wileńską k 
Jędrzeja Benedykta Kłągiew i- 
cza, sA Duchowieństwa téjże Dy- 

cezyi. — Pamiętniki o Królowćj 

ARBARZE przez Michała Baliń- 
skiego Tom pićrwszy. — Lekarz 
obywatel, przez P. R Balzac; 
przekład Felicyana Tustanow- 
skiego. — TYGODNIK LITERACKI, 
od pićrwszych dni Kwietnia t. r. 
wychodzący w Poznaniu: Prospekt 

_ na to pismo. 


